| Péki irwata wojna I można było 
wysunić argument, że należy u- 
siępować Rosji, aby zaoszczędzić 
tyle, a tyle żyć amerykańskich, po- 
lityka a la Monachium musiaca tri. 
umfować, nawet gd,by nie była w 
stanie posługiwać się tymi wszyst- 
kimi argumentami, o których przed 
chwilą by'a mowa. Ale wraz z kon 
6em działań wojenn,ch polit, ka ta 
musiała natrafić na opory, które ro 
sną i rosn'ć będą coraz bardziej. 

Jedna z najsilniejszych raf, o któ 

re rozbić mog aby się poityka u- 
stępstw. jest idealizm amerykań- 

ski. Idealizm ten jest bezsprzecze 

nie wa”kim cz nnikiem kształuj3- 

| cym nastroje amerykańskie. Może 

"on odegrać rolę ujemni — gdy 
mianowicie idealistyczna Amer ka 
nabieraj-c obrz,dzenia do wsz;st- 
kiego co się na świecie dzieje, raz 
jeszcze spróbuje się zamknić w 
skorupie izofacjonizmu. Ale na to 
jak powiedzie iśmy, nie zanosi się. 
To też dziś Idealizm Ameryki jest 
z pewnością czynnikiem wysoce do 
datnim. 

‘Stany Zjednoczone to w plerw- 
szym rzędzie kraj wolności. Ci, któ 
rzy je założyli, przybyli na zachod 
nla póisule, ucietaj*c prze! ucis. 
kiem iszukaj-c zabezpieczenia wo! 

o ności. W ślad za nimi, z coraz to 
innych krajów. prz.b,wałi do Ame 
" rysl fazie ztaznieni swobody — 
ENR cze. A TA i ESAS SU 
die wychrazić, by naród amer kań 
ski mógł kiedykolwiek sprzeniewie 
rzyć się swym ideałom i tradycjom 
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wo'ności, 
ii To też Ameryka bsła zawsze bar 
t dzo ez'ła na wszelki ucisk jaklegoś 


narodu czy jakiejś gruny. By:a za- 
wsze pełna najgiębszego wstlr tu 
do wszystkiego, co pachniało impe- 
riallzmem i zaborczości”, Uwa aj Q= 
siebie za najbardziej demok"aL. Czę 


my i najwolniejszy naród na św: $b 
cie, Amerykanie pełni bili zawsz _ * 


zastrze”eń w etos'nku do sjste- 
mów politycznych innych krajów. 

W czasie wojny trzeba było pa- 
trzeć przez palce na takie czy Inne 
poczynania innvch mocarstw Na- 
wet je'lnak w czasie wojny Amery 
kanie nie zaromneli cakem o 
swych ileałach, Przykładem namię 
tne w.st pienia na rzecz n.epnlle 
głości Indii, 

Oczywiście, nie trzeba rozwodzi* 
się nad tym, jak bardzo dzisiejsza 
impertalistyczna polityka rosyjska 
musi razić Amerykanina. Mo niby 
jeszcze przy większm  w;sS:łku 
wmówić części spo'eczeństwa ame 
rykańskiego, że np. linia Curzona 
nie jest taką niesprawle Iliwości>, 
za jak» uwa 'ana jest przez Pola. 
ków. Ropomagała ilo tego ignoran- 
oja mas na tematy europejszie. Je 
dnak*e nic nie zdoła w <posób trw: 
ły przekonać Amer'kanow, e w 
porz dku jest pozhawienie wolności 
100 milionów ludzi w Europie środ 
kowo - wscho'lniej. 

W ogóle zreszla wiele ideatów 
amerykańskich jest  zagrażonycn 
dziś polityka rosyjsk».  Amer:ka 
wierz» w zasadę samostan”wienia, 
Jest prze*onana. że tylko sprawie- 
dliwy pokćj może b;ć trwa y. tra. 


dycyjnie broni praw mniej=zych 
narodcw: nie uznaje „siy przed 
prawem". 


*) Frazment z pracy Aleksandra 
Breqmana. tóra nkare się w bi- 
bliotece „Orla Biatego ". 
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Jednym słowem. wszystkie te za 
sady. które systemat,cznie gwatci 
Ro-ja, są drogie Amerykanom. takt 
ben musi wywrzeć swój wpływ na 
stosunki pomiędzy obu państwarni. 
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Do konf'iktu ideatów dochodzi 
konflikt ideologiczny. Ameryka wie 
rna swym koncepcjom demokracji 
liberalnej, swej przedsiębiorczo ci 
i nieograniczonej wolmości, podejrz 
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Srtuacja w kraju musi byc bar- 
dzo trudna. Panowie Bierut Í to- 
warzysze ne sa jej w stanie opa- 
nowac. jak o trym swiadczą rozne 
rozpaczliwe kroki abecnych wlad- 
ców Polski. Gwoli bezstronnosci 
przyznajemy. ze wszedzie na swie- 
cie powstaly bardzo wielkie trod 
nosci, ale nigdzie sytuacja nie jest 
tak straszliwa jak wlasnie w Pol- 
sce. Wprawdzie czyni sie wielki 
krzyk dukolu t. zw. dziela ” oubu- 
dowy „, ale wszysckie doniesi:nia 
zugran.czne i oswiadczenia przy- 
wódców  adminisiracji  warszaw- 
skiej, swiadcza, ze zadnego proble- 
niu nie udalo sie rozwiazac. Naj- 
scislejszrm okresleniem  rzeczywi- 
stego polozenia Polski jest-chaos. 

Przyczyna tego stanu rzeczy jesi 
bardzo prosta: powszechny brak 
zau:ania do tzw. rzadu warzawsk.e- 
go. Podstawowym warunkiem kaz- 
dej pracr konstruktywnej jest zau- 
fanie. Tego czynnika w Polsce 
brak. Krajem rzadzi grupa ludzi 
narzuconych zzewnatrz. nie psia- 
dajaca zadnego poparcia w spo- 
leczenstwie. Usiltje ona opanowac 
spoleczenstwo srodkami npolierino- 
administracrjnymi aibow:em wszy- 
stkie inne sa z gory skazane na 
n epowodzenie. Przy pomocy tego 
apara'u. popartege ponadto obecno- 
scia wojsk obeego mocarstwa, moz- 
na sie u'rzymae przy wladzy ale 
nie mozna zdobre sobie zaufania. 
Administracia warszawska i jej pra- 
sa wzywa do pracer. wskaznie na 
wielkie po'trzebr kraju. To prawda, 
aie jak pnacaowac kiedy spoleczen- 
swa porhawione iest g'osu W zor- 
gan'zowanin swejego zycia? Wszy- 
stko jest narzucone z gory i jest 
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liwie spogł?da na totalistyczny sy- 
stem sowiecki, i zadaje sobie pita 
nie, czy te dwa odrębne światy mo 
ga istnieć obok siebie i współżyć 
ze sobą, 

Bardzo wielu Amerykanów ma 
powa ne co do tego w tpiłiwości. 
S-dzą oni, że na diuższa metę 
wzpótżycie takie nie jest możliwe 
i że albo zwycięży jedna koncepcja, 


albo druga. Przypominaj1 oni sio- 


wa Lincoima w przededniu wojny 
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sprzeczne z tendencjami olbrzymiej 
wiekszosci narodu. Miedzy admini- 
stracja warszawska a ' spoleczel- 
stwem polskim jest przepasc nie do 
przebycia. Wzrwanie w tych wa- 
runkach do pracy organicznej jest 
nonsensem, moze to uczynie tylko 
rzad wyloniony z woli spoleczen- 
stwa na podstawie wolnych, nies: 
krepowanrch wyborow. 

Stronnictwo rzadowe a wiec ko- 
munistrvczna PPR. wraz ze swoimi 
przebndowkami wedli:g slow lon- 
dvnsk ego organu p. Mikolajczyka 
"Ju'ro Polski ..... ..rosci sobie 
pretensje do na*'wiekszrch zasluy 
w dziele odhndowr Polski. w swoi- 
str sposob poczela rozumiec i Wwy- 
pelniac porozum'enie moskiewskie. 
Chce ona bye jakas nietscheanska 
nadnartia, a w istocie mononpartia. 
ukrrwana za parawanem kilku 
nazw partrjnrch.. Oczywiseie w 
TLondrnie mozna swobodnie drskn- 
towac z Warszawa. Stad takie do- 
bitne okreslenia. 

Ale panowie Osohka I towarzrse 
nie proznnia Wzorem wschodnim 
trzoha  znalese w*nnrch, 
odwrocie nwage swiata od prawdzi- 
wreh przrczrn chaosu. niczadawo- 
lenia ip. A wiec przede tvszu- 
etkim wnrowadzono z dniem 17 
grndnia 1945 w calrm kraju sady 
dorazne. Niemal wszystkie, prze- 
s'onstwa podlegaja w mysl fpern 
datratn nracesdrrze doraznej Po 
nienowadz n'n wizrtr pa Rzrmow- 
skiera w Londrnie roznaczeto An- 
trhrrerieka mronagande P kare- 
enandenni anglosnser (donoszą Z 
Warszawy. ze ngdr W. Rrrtonin 
nia hra tak popniarra 
jak teraz. Jaszcze jeden dowod 
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domowej: „Dom podzielony na pół 
nie może się ostać. Jestem przeko- 
nany, że nasz rzad nie może trwac 
wiecznie w połowie niewolniczy, a 
w połowie wolny. Nie sądzę, by 
dom run ł, ale sądzę, że przestanie 
być podzielony. Albo cały będzie 
wolny, albo cały niewolniczy”, Tak 
samo jest dziś ze światem — mî. 
wią lłczni Amer;jkanie, którzy wie 
rzą że tak jak nokój, wolność jest 
niepodzielna. Albo cały świat bę- 
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” zgodnego, myslenia  spoleczen- 
stwa z "rzadem,. Wyrazna fia 
sko propagandy powrotowej wzmo- 
glo Jeszcze bardziej ataki na W. 
Brytanie, ktora zmuszona zostala 
do zlozenia w tej sprawie oficjalne- 
go protestu w Warszawe. Dla pa- 
now z administracji warszawskiej 
jest rzecza najwazniejsza zlikw:do 
wanie  niezaleznych, prawdziwie 
niepcdleglosciowrch osrodkow pol- 
skich za granica a wiec glownie 
polsuich sil zbrojnych. Dlatego roz- 
petano oszczercza kampan e na woj- 
sko a w szczegolnosci na 2 Korpus 
i jego dowodce gen. Andersa. To 
roznych wrpadach p. Zvmierskie- 
go i pomniejszych figurek zahral 
glos sam ' premier... p. Osóńbka, 
ktery triumfalnie zawiadomi! dzien- 
nikarzy zagranicznrch. ze wladze 
jego aresztowaly “sztab podziemny 


gen. Andersa... Nie wntnmr. ze 
wladze warszawskie aresztowalv 
znowu wiele osob. ale teza * szta- 


bn podziemnego . nie morir areszto- 
war. choc'azhr z tej prostei przyczy: 
nv. ze nigdy nie istn'al. Pan Osoh- 
ka chce obarczve odnawiedz alna- 
scin za swoje trndnrsci.. gen. An- 
dersa | wojska polskie. Oni ma bo- 
wiec przeszkadzaja w pelnrm zdla- 
wenin Pa'ski Stad ten zaval w 
oszczerczej nagonce na wojska pal- 


go faka osrodka wichrzen prze 
ciwka nokoiowi. iaka n'=mml * cen- 


trali foszrstawstiej,, zr n. Osa5- 
ka sadzi. ze k*okatwiek w Palsece 
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CZY MOŻNA LICZYĆ NA STANY ZJEDNOCZONE?" 


dzie wolny, albo cały uginać elę bę 
dzie pod jarzmem totalizmu. 

Dlatego Ameryka — jeśli praf- 
nie zachować własną womość — 
musi walczyć o wolność w ca:ym 
świecie. Musi bronić wolności na- 
rodćrw Europy środkowo - wschod- 
niej, a nawet stara się nakłonić HO- 
sję, by sama w rzekła Się SWtgo 
totalizmu i stopniowo zaczęła się 
demokrstyzować, 

Sı oczywiście inni Amerykanie, 
którzy g:osz", że ró'nice l:leologi. 
czne nie są przeszkodą dla dodrych 
Stosunków | że zreszt: powoli postę 
pować będzie zbli enie obu świato 
pogl-dćw. gdyż Rosja pędzie Ste l 
beralizowała, podczas gdy Amery- 
ka wchodzić będzie na d"ozę go- 
gapodawki planowej i spotkają się 
„gdzieś pośrodku”, 

Wydaje się jednak, że przewa*ą 
pogl-d, iż dwa światy lak bar zo 
różne nie mogą znaleźć wspólnego 
Języka. 
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Bardzo istotnym argumentem 
przeciw polityce ustępstw jest 


wskazywanie na zagro enie bezpie. 
czeństwa Ameryki przez ekSpan= ję 
sow/ecka. Przeciwnicy tej polityki i 
moga wskazywać na doświadczenia 
historyczne, jasno dowodz'ce, że 
Jęglnostronne ustępstwa nigdy nme 
a 


di ` pokoju. Czyż zreszt4 Mona- 
ch m nie jest dostatecznym dowo 
OE EW. SOA O >. Ra, S 
if Amerykanów ET do- 
| . już o t m b”ła mowa — 
że dot «= icza*owe granice ekspan=j t 
sowieckiej — po linie Lubeka — 
Triest nie zagrażajn jeszcze bezpo- 
średnio int:resom Ameryki. Je Inax. 
Że musi się powoli pogłębiaś świa | 
domość, że niepodobna zatrzymać 
jej na tej linii; alho zostanie ode- 
pchnięta z powro'em w granice Ja 
wnego ZSRR, alho te? przeć mę- 
dzie coraz bardziej na sachód. * za 
Co do tego zaś niema: wszyscy 
Amerykanie s% zgodni: Isadowie- 
nie się wpływów  rosyjskleh we - 
Francji i jej posla'lłaściach takich : 
jak Dakar, czy zgo:a podnerz 14ko 
wanie wpł wom ros:jskim Wiel i 
kiej Brytanii b łoby dla St. Zjelno- 
czonych śmierte:nym niebezpieczeń 
stwem. 
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Jednocześnie rośnie dziś w St. ` 
Zje'lnoczonych świalomoćć, że w 
razie nowej wojny miasla amery- 
kańskile — bez wyj tku — znajdą 
sie wi zasiegu pcuba dowań i Do- 
cisków rakielow ch. Charakter no. 
woczezżnej wojny. zwłaszcza dziś w 
dobie homby atomowej, sprawia. "e 
że Amiervka tlko wówczas będzie 
mogła czu* slę bezpieczn . je”ell 
nikt nie będzie w ogóle myśleć o 
wojnie. 

"Aby Se. warunek móg! bvć spet- 


niony, musl W$ede wszystkiną zw7 


cieżyć w catyrn świecie Id CORE R 
i 71. | - 
demokratyczna il zasada wo:jości, S77 


Państwa totatna zawsze łatwiej mo 


gą prz, golować się — potajemnie 

— do wojn: U tal wiej jẹ w3zczy- i 

nać, glyż opir a puhliczna nic nie 
ń — w Jadę e ep "<< . 

ma w nich do powiedzenia. eA 
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_ Decyzje moskiewskie 


Oficjalny dokument ogłoszony w 
Moskwie po zakonczeniu narad mi- 
nbstrów spraw zagranicznych St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii I Ro- 
sji, stwierdza, że poruszono i oslag- 
nięto porozumienie w następują- 


cych pun' tach: 


1) w sprawie procedury zawie- 
rania traktatów .pokojowsch z Wło 
chami, Rumunią, Butgarią, Węgra- 
mi I Finlandi, Usta'ono mianowi- 


„cie, że traktat dla Wioch zostanie 


opracowany przez ministrow „wiel- 
klej trójki" z udziałem Francji, dla 
państw batkańskich tylko przez 
przedstawicieli „ wielkiej trójki" a 
dla Finianuli przez W, Br, tanię I 
Rosję. Projekty tych traktatów po- 
kojowych winny być przed:ożone 
nle później jak 1 maja 1946 r. 
na specjalnej konferencji z udzia- 
łem wsz,stkich państw sprzyniie- 
rzonych, których siły zbrojne wal- 
czyły w Europie. Po zatwierdzeniu 
tych traktatów przez konferencję 
pokojową winny one być jak naj- 
szybciej  ratyfikowane zarówno 
przez państwa zwycięskie jak | po- 
konane, 

2) Powołano komisję dla spraw 


Dalekiego Wschodu z siedzibą w 
Vaszyngltonie w sktad której wcho 
dzą przedstawiciele 12 państw: St 
Zjednoczone, W. Br,tania, Rosja, 
Chiny, Francja, Ilolandia, Austra- 
lia, Nowa Zelandia, Indie, Filipiny 
— oraz komitet dla Japonii z sie- 
dziby w Tokio z udzia.em tych ga- 
m.ich państw, Zadaniem pierwszej 
Instytucji jest ustalenie właściwych 
wytycznych dla polityki wobec Ja- 
ponii i udzielanie  ounośn,ch in- 
strukcji w zakresie  po:lt,cznym 
gen. Mac Arthurowi, natomiast dru 
ga Inst,tucja ma charakter dorad- 
czy i gen. Mac Arthur zasięgać bę- 
dzie jej opinii przed podejmowa- 
niem ważn,ch decyzji. 

iOlddnośnie Chin 3 ministrowie ze- 
brani w Moskwie w powiedzieli Się 
za islnieniecm jednolitego I demo- 
kralycznego państwa pod auzżpicja- 
mi rzidu centralnego oraz za ŁO- 
niecznością zaprzestania wojny do- 
mowej. Stwierdzili dalej, że stoso- 
wać się będą do zasad, niemiesza- 
nia się > wewnętrzne sprawy Chin, 
Panowie Byrnes i Mo:otow zapo- 
wiedzieli ponadto, że podejm1 kro- 
ki celem  najsz,bszego w,.cofania 
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wojsk amerykańskich I rosyjskich 
z Chin, po zakończeniu rozbrojenia 
wojsk japońskich, 


Odnośnie Korei przedstawiciele 
trzech mocarstw wypowiedzieli się 
na niepodleg:ością tego kraju, Za- 
gadnienie to musi b,ć jednak roz- 
wizzane etapami, dlatego powoia- 
no na okres 5 lat komisją powier- 
niczą 4 mocarstw (St. Zjednoczo- 
nych, Rosji i Chin), która będzie 
sprawować mandat nad Korea. 


3) W sprawie Rumunii konfe- 
rencja powzięła postanowienie, by 
rozszerzyć poustlawy obecnego re- 
żlinu w ten sposob, by do rządu 
wesz'o po jednym przedstawicielu 


stronnictwa chłopskiego oraz libe-- 
ralnego. Zreorganizowany rz”d ma , 


przeprowadzić wolne, demokraty- 
czne w,borzy, dopuszczając wszyst- 
kie demokrat, czne i ant. faszystów 
skie stronnictwa do udziału, ponad- 
to rz d ten ma zagwarantować wol 
rożć prasy, siowa, wyznania į sto- 
warzyszania Się. Po w.konanlu 
tych zaleceń rzıd rumuński zosta- 
nie uznany również przez W. Bry- 
tanię i St. Zjednoczone. Natomiast 


TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ 


KONFERENCJA MOSKIEWSKA 
trwala od 12 do 27 grudnia i b,ła 
Joszcze jedną próbą usunięcia nie- 
. porozumień oraz nawi zania wpol- 
pracy pokojowej między sojuszni- 
kami z okresu wojny. 

Sprawie konferencji [poświęcamy 
powyżej osobny artykuł, 
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możliwiają wojskom 
widację lego szluczn - 


parat, St, eznego, któr m jeniiie ie u- 


raz to nowe obszary Prasssangis - 
saska obclnża Rosję *Jpowtedziet- 
no:ci? za pogwaicen* tdyisiti iS- 


herańskiego;, który gwarantował 
catość terytorialną Persji i widzi 
w akcji sowieckiej chęć usadowie- 
mia się imperium rosyjskiego nad 


Oceanem Indyjskim. Zgodnie z u- 
mową oudziaty amer;kańskie i bry- 
tyjskle opuszczaj, Persję. Reuter 
wyraża prz, puszczenie, że w obec- 
nie wytworzonej sytuacji istnieje 


możliwość, iż Persja pójdzie na 
współpracę = Rosj}. 
TURCJA -"ujduje się réwnież w 


coraz Lru::":ejszej sjtuacji. Rosja, 


eqdobnie jọ- ‘v Azenbejdzanie per- 
am, kirvis akcji Separatist yez- 
MA i EET Tum CaM 

gmolcz, *..nieposiegzMi SOW:EC- 
kiku 1pr. likami „Gruzji i Arme- 
in y stwa ™ te żąuają od Tur- 
cji cwi jej terytorium.  Ubok 


znanjch żedań sowieckich w spra- 
wie Daruane.i jest to już druga 
próba rozbioru Turcji. Rz d i *po- 
łeczeństwo tureckie przeciwstawi1 
się bardzo ostro wszelkim próbom 
zagro:enie catożci państwa. Ugła- 
szane są deklaracje i oświadcze- 


Arcybiskup 


Edynburga 


O „zalewie hord mongolskich” 


Arcybiskup St. Andrews | E- 
dynburga A. J. MacDonald wydał 
z okazji Adwentu List Pasterski. 
W Liście Arc;biskup poddał dru- 
zgoc'cej  kryt,ce postępowanie 
Rosjan w okupowanej Europie. 

Przytaczamy parę fragmentów z 
Listu Pasterskiego za „| liniurgh 
Observer and Catholic hersi”, 


„ Zdajemy sobie teraz j«*" spra 
wę, — mówił m, in. «7: lLiskup 
Mac Donald — iż cl, kitrzy kon- 
trolowali źróda informacj; w cią- 
gu lat ubiegiych, celow. ©*zukiwa- 
li kraj odmalowuj 'e fiLcy:5y obraz 
Rósji. nie maj”ey Żednegt «wi' ku 
z fakini. VAT MEg 10, co Si; 2 
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zawę:em przedslowwie.o w prasie, ja- 
pokoju, dobro- 
D,tu i postępu »'4:: vaj robotniczy, 
jest całkowicie uich:awdziwe. Prze 
de wsz,slkim zaś, okazało się, Że 
wolnożć, len bst: WZ dar, nie zo- 
stata zapewniona zez wprowadze- 
nie totalnego, «o'':::nistycznego re- 


"gime'u, Wsząsiko '5» co się na ten 


da o islotnyr: 
/ - może być duż; 


temat mówľo ice: 
szuslwem na wv 


wierutnym o0- 
1 skalę. Praw- 
z apie rzeczy nie 
h wana. Ci, Bro 
dotychczas wierzyli podobnym 
1ier'am muszą „dziś przyz- 

elem + złością 12 zostali 
SI oś, | 


„Zalew hord mongolskich — 
ci-gnie dalej arcybiskup MacDonald 
— które wtargnzły do Europy u- 
kazał nam stan zulziczenia i zdepra- 
wowania moralnego, o jakim w 
świecłe cywilizacji zachodniej nie 
mieliśmy pojęcia. Krwiożerczość i 
barbarzyństwo tch hord są gor- 
sze, niż w;czyny zdegenerowanycn 
katów hitlerowskich. Teraz caty 
świat może się o tym przekonać, 
gdyż ods.onięle zostały one w ca- 
łej swej bezwsłtydnej nagości, Wy- 
starczy zapytać się naszych żoł- 
nierzy oraz tych, kLórzy bezpoś- 
rednio zetknęli się z Rosjanami, 
b dź to na granicy stref okupa- 
czjn.ch, b*dź leż w sowieckich 
obozach koncentracyjnych, by prze 
konać się o prawdziwości tsch 
stów. Zapstajmy się co uczciwie 
myśl?cy ludzie, klórzy zethn ¿ii się 
z Rosjanami-w Niemczech lub w 
Polsce, mówia o zachowaniu się 
tych nieludzkich horu. 

Następnie arcybiskup MeDonald 


wyraził w vym liście przekonanie, 
że W, Br:'»uia, która ocali'a cy- 
wiiizację s :ed  zag.ada, dzi?ki 
swej pos':vvie w lecie roku 1V40, 
winna obe'4i: przej*ćĆ kierowniczą 
rolę w Ut re obrony zasad idea- 


łów tej, jęszcze raz zagrożonej, 


my il zacji. | 
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nia, mówiące wyraźnie o możliwoś- 
ci trzeciej wojny światowej, która 
zaczęlaby się tsm razem od Tur- 
cji. 


SLUZBA WOJSKOWA W U.S.A. 
I W. BRYTANII. Prez. Truman w 
orędziu wystosowanym do Kongre- 
su domaga się unifikacji amer, kan- 
skich sił zbrojnych i utrzymania 
przymusu s:u*by wojskowej w o- 
krosie poktjow;u: Natomiasi bry- 
CENIMO pra „y Lau 
wujc projekt usiawy przewidujņ- 
cej, że armia brytyjska składać się 
będzie prawie w.łącznie z zacisgu 
ochotniczego. 


W AUSTRII odbjło się pierwsze 
od 41 lat posiedzenie parlamentu 
który dokonał wyboru prezydenta 
państwa. Zosta: nim poprzedni Kan- 
clerz dr Remner, jeden z 'przywod- 
ców partii socjal- demokrat;cznej. 
Zatwierdzony wreszcie przez komi- 
sję aliancką nowy rz-d, utworzo- 
ny po w.borach przez przedstawi- 
cie'a zwycięskiego stronnictwa ka- 
tolicko-luilowego Figla, składa się 
z 8 kat. - ludowych, 6 socjalistów, 
i komunisty i 2 niezależnych. 

Kanclerz Fig] w swoim expose' 
wypowicdział się za przyt?czeniem 
do Austrii poiudniowego Tyro:u i 
zjednoczenia w ramach państwo- 
wo;ci austriackiej catej Karsnlii. 
Ponadto żredał zniesienia linii de- 
markac.»jnej między poszczegółny- 
mi strefami okupac,jnymi w Au- 
strii i zmniejszenia ilości wojsk o- 
kupac; jnych. 


NA WEGRZECH ostatnie w:bory 
nie przyniosty uspokojenia. Istnieją 
sine tarcia między zwycięską par- 
tln drcbnych posiadaczy a komuni- 
slami, ktćrzy bynajmniej nie chcą 
zrezygnować ze swego dominujt- 
cego stanowiska w polityce, choc 
w ostatnich wyborach otrzymali 
zaledwie 1% proc. Ciężka sytuacja 
żywnościowa, inflacja  pleniżżna, 
unieruchomienie wie:u kopalń itd. 
są przycz nami wielkiego niezado- 
wolenia ludności. 


SMIERC GEN. PATTONA. W na- 
stępstwie ciężkiego w.padku sa- 
mochodowego zmarł w szpitalu w 
Heile!bergu gen. Patlon, dowódca 
3 armii amerykańskiej w okresie 
jej zwsciężkiego marszu poprzez 
Francję aż do Laby. 

PREZYDENTEM "SZWAJCARII 


został wybrany dr Karol Kcoelt, 
b. minister obrony narodowej. 


+ 


jest reprezentowana. 


tomiast Rosja 


rz”dowi bułgarskiemu rztd sowiec- 
kl poradzi przyjacielsko, by obecny r 
aktad jego został rozszerzon, o * 
członków stronnictw znajdujących 
się w opozycji, Po dokonaniu tych 
zmian zostanie on uznan.„ przez W. 
Brytanię i St. Zjednoczone. 

4) W sprawle energii alomowej 
konferencja moskiewska postano- 
wi:a powo.ać specjalną komisję, 
która odpowiedzialna będzie przed 
Radą Bezpieczeństwa. Konferencja 
w) powiedziała sią przeciwiio $to- 
sowaniu energii atomowej dla ce- 
łów niszczycieskich oraz przeciw- 
ko stosowaniu wszelkich innych 
wielkich broni niszczycielskich. 


Oto sa najważniejsze postanowie 
nia konferencji moskiewskiej! Nie 
można zaprzeczjć, że przed;skuto- 
wano tasm i uzgodniono wiele 
spraw. Warto się jednak zastano- 
wić kto w.grał ten wielki pojedj- 
nek dyplomatyczny. Już na plerw- 
Szy rzut oka mo'na stwierdzić, że 
Rosja. W sprawle procedury zawie- 
rania traktatów przeprowadzi:a ona 
to czego domagała się w Londynie 
l o co wiaśnie rozbita się konfe- 
rencja 5 ministrów. Na Dalekim 
Wschodzie St Zjednoczone zrezy* 
gnować musiały ze swego monopDo- 
listycznego stanowiska I powo:ano 
dwie instytucje, w których Rosja 
S tuacja w 
Chinach pozostaje bez zmian a 
wapó!ny mandat nad Koreą da So- 
wietom doskona:tą  odskocznię ú9 
wysuwania ana'ogicznych propozy- 
cji wobec krajów mandatowych l 
kolonialnych, 

W sprawie Rumunii i Bułgarii 
Rosja odniosła peine zwycięstwo. 
Drobne ustępstwo w postaci przy- 


jęcis do rzadów 2 ministrės stron- 
niet m ocz 205 Wiz M.T t7-4dda 
prakt zuje żadnego żnaczedia, na- 


doprowadzi w ten 
sposob do uznania tam przez sle- 
bie narzuconych reżimów, co elę 
stanie wbrew  Solennej deklaracji 
prez. Trumana (12 punxtów z paż- 
dziernika 1945 r.), 

Jedynie w sprawie kontroll ener- 
gli atomowej Rosja zgodziła się ra 
stanowisko Anglosasów. 

Wszystkie komentarze prasy an- 
glo - amerykańskiej podzreślaj*, że 
uchwaly moskiewskie sa kompro- 
misem i że wszystkie 3 mocarstwa 
poszty na pewne ustąpstwa dzi. %4l 
czemu zdołano w.jóć z impasu, kto 
ry nast «pił po załamaniu się kon- 
ferencji londyńskiej. Część prasy 
amerykańskiej siusznie stwierdza, 
że prze'amanie impasu rzeczywiście 
nastapi:'o ale wykicznie po linii ży- 
czeń sowieckich. 

Bodajże najbandziej trafnie 1 la- 
pidannie ocenił wyniki narad mo- 
Skiewskich oficjalny komentator 
rozg'ośni paryskiej, Stwierdza 01, 
że radość w 3 stolicach „wielkiej 
trójki" jest przesadna, Niewatpll- 
wie konferencja oznacza Sukces 
szczegolnie w porownaniu z konfe- 
rencji londyńską. Ale oslirgniżcie 
takiego sukcesu nie przedstawia:0 
znowu zb,t wielkiej trudnożci, gty/ 
uwzględni się, że konferencja lon- 
dyńska zakończyła się pe'n.m fia- 
skiem. W Moskwie rozwi 'zano 
wprawdzie pewne trudne problemy 
ale znacznie więcej trudnych za- 
gadnień wogóle nie poruszono. 

I to jest słuszne! Nie poruszono, 
przynajmniej oficjalnie zagadnien 
najtru tniejszych, stanowiecych w 
obecnej chwili centralny punkt 
wszystkich zainteresowań, Z oś- 
wiadczenia min. Bevina wynika, że 
d,S„ulowano nad sprawą perską 
ale nie osi”gnięto porozumienia. 
Datsze rozmowy będą prowarizone 
na drodze d;plomat:cznej. Odnoś- 
nie Turcji doniesienia sa sprzeczne. 
Wl>rFszońć korespondentów i ko- 
mentatorów utrzymuje, że sprawa 
ta byla przedmiotem nieoficjalnych 


rozmów, podczas gdy jeden z ko- 
respondentów dy p:'omatycznych 
„ Reutera “ zaprzecza tom informa- 


«cjom, twierdz €, że nie omawiano 


spraw tureckich, greckich ani też 
powierniclwa. 

W.daje się nie ulegać Żadnej 
wetpliwożści, że min, Bevin roblt 
wszystko co było w jego mocy, DY 
osi znać porozumienie w sprawie 
perskiej I tureckiej, Tutaj bowiem 
Rosja wlerza w najczulsze miejsce 
imperium Brytyjskiego, o czym 
zresztą powiedział niedawno w 1z- 
bie Gmin. Ustępstwa poczynione 
Rosji nie są wielkiej wagi jakkol- 
wiek znakomicie umacniaja pozy- 
cję Sowietów. Wa niejsze jest to, 
że Zachód nie uzyskał w zamian za 
to nic! 


Wszystkie 3 mocarstwa były ży- 
wo zainteresowane w t m, b, po- 
kazać światu, że istnieje możność 
wspóydpracy mi»dzy nimi I stad — 
nie mog c załatwić zagadnień naj- 
bardziej żywotnych — porozumia- 
ły się w sprawach pomniejsz, ch, 
prziczem, jak poukreśliliśmy, po- 
rozumienie osi”gnmi;te zostaio dzię- 
ki jeszcze jednej manifestacji do- 
brej woli St, Zjednoczon ch I W. 
Brytanii. Oba mocarstwa zachodnie 
ohiecuj”, sobie, ze po zadośćuczy- 
nieniu sowieckim dez deratlom 1ł0- 
sja skłonna będzie do ao PA 
jch korzyść, do rzeczywistej współ 
pracy w duchu wzajemnego zaufa- 
nia. Dlatego Bevin określi! wstrze- 


mięźiiwie konferencj; jako jedni 2 
faz na trudnej drod:* do pok iu, 
elalego podkreślał  «'alecz iu 
cierpliwości, zrozumiesja "29 
nia. s 

Blod w rcznie ane" 
tym. że Rosji 4 
Sesh peou NIY PHT rs 
faz} ale nó Frodi 
światu swoj”; p | 


nowania. Auglośct © 
wia ciwy sad Gł kont 
można wydać dopier regiza- 
cji jej postanowień. Wydaje sly, 
że nie długo będzie na to trzeba 
czekać, Wowczas Zachód stwier- 
dzi, niewiadomo po raz który, że 
Rosja znowu nie w,wiazała Się Z 
przyjęt.ch zobowiszań, A co wow- 
czas? Czy jeszcze jedna konferen- 
cja, na której uzna się sowieckie 
fait accompli? 


cj bodzie 


A. K. 


CZY MGŻNA LICZYĆ ..? 


Dokończenie ze str. 1 
świata żelazna kurtyną i nie wiado 
mo (albo raczej, aż nadto dobrze 
wiadomo) co Się za nią dzieje i SZy 
kuje. 

e ọọ e 


Dla kogo pracuje czas. W Cza. 
sie wojny toczyły się nieskończo- 
ne dyskusje na temat tego, Czy 
czas jest sojusznikiem Niem»: 
czy też Aliantów. Dowodziły 
jak trudno jest rolę tego cz unika 
ocenić, Z pewnością równie trud- 
no jest powiedzieć kategor;cZzn « 
dla kogo pracuje czas w sloSsu:- 
kach między obu kolosami świato. 
wymi. Nieniniej przeto można zary 
zykować twierdzenie, że jeżeli wy 
padki toczyć się bęslą lak jak do- 
t,chczas, Lo z biegiem czasu uktad 
sił przesuwać się będzie na Lo- 
rzyść Sowielćw, 

ALEKSANDER BREGMAN 


Z powodu trudności 
technicznych ultid gra- 
ficzny numeni wykczuie 
pewno usterki, za które 
Szanownych Czytelni- 
ków pr.epraszomy. 
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- Wanda jedzie koleją 


Nie tak dużo minęło czasu, kie- 
dy ponad granicy w.oskiego iron- 
tu gadzinowa radiostacja niemiec- 
ka wz,wała Żołnierzy 2, Korpusu 
do rzucenia broni i powrotu do Kra 
ju, gdzie pod opieką Hansa Franka 
mia.o się rozpocz ć nowe życie w 
nowym ładzie. Zo.nierz polski, któ- 
ry w:aśnie od długich lat na śmierć 
i ż.cie z tm now;m tadem Fran- 
ka, Ribbentropa, Goeringa I Uoeb- 
belsa podjął walkę i prowadził ją 
z pe'nym zrozumieniem — zrozu- 
miał też dobrze wartość obietnic 
Wandy. Za piosenkami polskimi į 0b 
razem spokojnego życia w Kraju 
widział Oświęcim, Majdanek, egze 
kucje, wysieu.enia, nędzą i poniże 
nie. 

Każda audycja Wandy wywoty- 
wala skutek odwrotny, wzmaga: 
wol? odpiaty, zagrzewała do walki 
o polski, sprawiedliwy ład, o po- 
deptaną godność Polaka i wolne 
państwo. 

Nie tak dawno Wanda z jej zgra 
jy opłacan. ch volksdeutschow 
skończ,ła swój nędzny żywot. 

A oto odżywa dziś w nieco in- 

nym wydaniu, Od chwiii bowiem, 
gdy na frontach umilkty strzał, — 
rozpoczęła się nieub:agana ofensy- 
wa na wszystko, co o Polskę won} 
d.ugimi latami walczyło. Na tud- 
ność cywilna po obozach niemiec- 
kich sprowadzono biedę, załamanie, 
na obozy po jenieckie niepewność 
_ jutra. Wszędzie, gdzie tylko z tra- 
glicznej wojns pozośta:0 zbiórowi- 
sko polskie, wszed: agent, przy szło 
wotanie o powrót do Kraju już u- 
rzadzanego na nowy czerwony ła 1, 
za którym stały te same Co przeu 
rokiem obozy, deportacje, więzte- 
nia — fs sama nędza. 
" Ta odóywej ch Wanda odzywa- 
ła slę głosami już nie jednej, a wie 
lu radlostacji, wciskata si% gazetą, 
ulotka, broszurą — zachtysty wata 
się patriotyzmem. Gotowa była 
wszystkich świętych polskich we- 
zwać. do współpracy, Szantażowa- 
ła zrujnowanym, wybiedzonym kra 
jem, stęsknionymi rodzinami. 

Walka była, tak, jak przedtem — 
nierówna. 

Z jednej strony zaparcie się sie- 
ble. ciężka samotność w;gnańcza. 
oddałaj-ce się w:asne wsie, miaste 
czka i ulice, oddalajcy się dom — 
z drugiej natrętny, ociekajncy łza- 
mi, westchrieniami, patriotyzm fał 
szywych bojowników nowego ład1, 


Z jednej strony konferencje | 0- 
świadczenia, że to już koniec, Że 
tak na zawsze, Iż wszelki opór nie 
ma sensu, że to „faszyzm í wia- 
śnie „.zdrada'” zrujnowanej Po.skl 
— z drugiej strony tilko g'ucha 
świadomość własnej, narazie samo 
tnej drogi. uporcz:wa wiara w 
sprawied!iwość dziejowa. 

Jak w każdej wojnie padły ofia- 
ry. Nast*piło załamanie się, zrozu- 
miate często, rozpocz?:o się u Stad 
sz”ch, najmniej z tą polską walką 
z*ytych, rozgl-danie się za urz?- 
dzeniem sobie życia, chośby, wt m 
ponurym czerwonym ładzie, bsle 
jakoś, tyle pożyć. Może się oszu- 
ka sumienie, wroga — mo*e się 
przechytrzy najbardziej chytrego. 
Legalne wtadze Rzeczypospolitej 
musiały na to patrzeć — rozbrojo- 


oz z ET E 
Zgon 


biskupa Fulmana 


Dnia 18 XU. zmarł w Lublinie 
80-letni ks. biskup Fu'man. Biskup 
Fulman pelnit obowi?*zki kapians- 
kie w ci`gu 50 lat, zaś godność bi- 
skupa piastował przez 25 lat. Zmar 
ły był doktorem teologii oraz dok- 
torem honoris causa Unitversgtelu 
Lubelskiego. 


i i 


ne, sdi zdane na Sd 
Boży — na wytrzymałość tak stra 
cznie wimęczonego spo.eczeńsStwa 
wycho:lźczego. Próba w,pada du- 
brze. W szeregach Po!ski Walcz- 
cej da:ej pozostali nle tylko ci naj- 
iepsi, ci z pól bitewnych, obozów, 
z niedawnęch piomieni Warszawy 
— pozostata olbrzymia wi?kszośc. 


Zdawało się — w tej cizżkiej wal 
ce — w tej targaninie nerwow — 


chwila przerwy, 


Z:udzenie. Ani na chwilę nie ma 
oddechu. Każde najdrobniejsze wy 
darzenie iest okazją. Każdy wagon, 
sowiecka lokomotywa, żebracz/y 
kęs ch:eba rzucony  w;nędzniaiej 
Polsce chwali się i krzyczy: Wra- 
caj — żyjemy, budujemy. Każde 
nieszczęście wygnańcze: Padebo:n, 
brak pracy, niedostatek, tęsknots 
wykorzyst. wane jest, wyo brz, mia 
ne, zakrzykiwane: Wracamy. 

Ka'da osobista przykrość, każda 
obraza, nieporozumienie, jak często 
w najlepszej rodzinie przestawiane 
jest na tę piaszcz„znę, zaprawiane 
agitacja. 

'Obraź się. Wróć! Idź do Bieruta. 


Z faktu, że Polska na w. gnaniu 
zachowuje swą ci-głość  polilycz- 
nl, że prawo służenia Narodowi ma 
ją wszyscy, którzy chcą siuż.ć, że 


nikt nikogo za przekonania nie prze 
śladuje, wrćg wyci:ga wniosek: 

— To dalszy cl g sanacji, to fa- 
szęzm, to reakcja — rzucaj ich. 
Wracaj! 

Wsz,stko jest argumentem: 1 
kampania wrześnlowa tak zbrodni- 
czo przez obu wrogów Polski pro- 
wadzona | ofiarna walka Podziem- 
nego Państwa przez wszystkie lata 
wojny | walki tej akord najtragicz- 
niejszy, a tyle w sobie bohaterstwa 
zawieraj cy: powstanie warszaws- 
kle — wszystko, 

Na drogach, którymi wracają 0- 
fiary tej wojny za żelazną kurty- 
nę nowego, czerwonego ładu — roz 
rzucane s u'otki. Ta nowa Wanda 
jad ca koleji pyta: 

„Dlaczego zawsze w nasze życie 
musi przenikać perfidia, suprerns- 
cja za i ta bezwzględna prywata? 
Rodacy! Odjeż>d'amy, lecz krzyczy 
my na cały świat: kto | jakim pra- 
wem zatrzymał Wasz zwyci”ski po 
chód do Polski, sparaliżował wa- 
szą wole, umniejszył wasza odwa- 
ge cywilna... Rodacy! (Vracajcief 
Nle wierzcie ludziom z piętnem de- 
zercji..." I dalej o Bogu, Ojczyźnie, 
rodzinie, szczęściu osobist m, per 
spekt) wa „murzyńskich szatasow'' 

Cziowiek oczy przeciera. Ale? to 
wierna kopia Wandy. To ci sami 


Nominacje Książąt Kościoła | 


Ks. arcybiskup Sapieha kardynałem 


W Watrkanie ogloszono, ze Pa- 
piez Pius XII mianował nowych 32 
kardynalow, a wsrdd nich dostoj- 
nika polskiego kosciola, metropo- 
lite krakowskiego ks. arcybiskupa 
Adama Stefann Sapiche, 


dynalow. 

Ostatnie nominacje obiely dostoj- 
nikow koscielnyvch prawie wszyst: 
kich panstw katolickich. Z osobi- 
stosci bardziej znanych wymienic 


Polska 
posiada wiec meone dwuch kar- 


nalezy arcybiskupa Nowego Yorku 
ks. Francis Spellmana. arcybisku- 
pa londynskiego Westminsteru ks. 
Bernarda Grifina i biskupa Der- 
lina ks. von Preysinga. 


Nominacja arcybiskupa Spelima- 
na na kardynała wydaje się potwier 
dzać dawne wiadomości jeszcze z 
przed 10 miesięcy, iż kard nał 
Spellman ma zostać mianowany 


Żukow 


przeciw 


wojsku polskiemu w Niemczech 


Donosz%, że na ostatnim po- 
gsledzeniu Komisji kontrolnej dla 
Niemiec w Berlinie, przedstawiciel 
rossjski marsz, Zukow poinformo- 
wał członków komisji o liczebności 
oddziałów wojskow,ch narodowo- 
ści nie-nlemieckiej,  znajduj>cych 
się w brytyjskiej strefie okupacyj- 
nej. Zukow wyrazil nadziej-, że 
stan liczebny tych odilziałów uleg- 
nie szybkiemu zmniejszeniu, 

Da:ej poruszył on sprawę obec- 
ności w Niemczech pewnej ilośc! 


jednostek polskich. Zukow oświad- 
cz)ł, że dowództwo wojsk pols- 
kich przeprowadza obecnie ochotn! 
czy zaci:g pośród żołnierzy Wehr- 
machtu, 

W odpowiedzi marsz, Montgome- 
ry oświadczył, że w pierwszej spra 
wie zasięgnie niezbędnych informa 
cji; odnośnie zaś do drugiej, kate- 
gorycznie zaprzeczył, jakoby na te- 
renie brytyjskiej strefy ot upacej- 
nej olb,waia się rekrutacja 630b 
narodowości niemieckiej, 


APEL O 


Prasa polska w Stanach Zjedno- 
czonych donosi o kongresie Amery- 
kanów litewskiego pochodzenia 
w Chicago. Kongres’ wyslosowat 
apel do prez. Trumana, wZ;waj?c 
go w imię chrześcijaństwa i cywi- 
dzacji o ratunek dla Litwy, ginącej 
pod jarzmem Sowieckim, 


Arcybiskup Chicago, ksl-dz Sa- 
muel Strich, powiedzia!t na Kongre- 
sie, że Rosja pozbawitąa niepoulle- 
gości państwa baityckie, realizu- 
j-c część swego programu w wa'ce 
przeciwko chrześcijaństwu na ca- 
łym świecie. Gubernator stanu Illi- 
nois, Green, wyraził przekonanie, że 
Stany Zjedn. będą energicznie pro- 
łestowałty przeciwko  zagrabieniu 
Litwy. | 


Na Kongresie obecny był prezes 
kongresu Polonii amerykańskie] 
Karol Rozmarek, którego mowa byY- 
ła szczególnie silnie oklaskiwana. 


gadzinowi sxolksdeutsche, ten Sam 
patriotyzm — ta sama świ;ta zle- 
mila. Jak'e wiele trzeba cierpliwo- 
ści, silnych nerwów, równowagi. 
żeby nie paln Ć w źŹródia tej gauzi 
nowej agitacji. 

Gdy fronty rozbrzmiewały strza- 
łami, żołnierz po!ski odpowia:la: po 
żo.niersku na to pytanie kto I ja- 
kim prawem zatrz mywał zwycłą- 
ski pochód do Polski, Odpowieuż 
była krwawa i póki sił Slarcz,ło. 
póki oręż był w u'yciu, to prawo 
Polak sobie wywalczał krok za kro 
kiem, Płacił za to niema:o. Tu I w 
Kraju. Cmentarzami z nazwiskami 
i cmentarzyskami bez nazwisk. AŻ 
dopadat do sztabów tych, którzy 
zatrzymywali, aż dopadł i do Wan- 
dy. 

Dziś trwa inna wojna. Jeszcze 
trudniejsza niż wted . bziś bronią 
jest wilara, wierność, upór, silna 
nerwy, wytrzymaiość. Dziś poza 
tą ktaman, Ojczyzna każdy musi 
nosić w sobie obraz Ojcz;zny pra- 
wdziwej; nie lać tego obrazu sobie 
wjdrzeć, skalać, zakiamać, 

Dziś jeszcze do Wauly dopaść 
nie mo’na, a na jej ataki odpowia- 
dać spokojem. Dziś walczymy lak 


- jak Kraj — w,trwaniem. 


w. T. 


niebawem sekretarzem stanu Waty 
kanu 

Po raz ostatni kardvnałowie by!l 
mianowani w roku 1936, a ostatni 


w grudniu, 

W nowym Konsystorzu, który 
zbierze się 18 lutego 1946 r., po 
raz pierwszy od 400 lat kard, nato- 
wie narodowości włoskiej będą w 
mniejszości, Włosi będą jednak na 
dal stanowili najliczniejszą grupę 
narodowościową,  posiadaj”c 28 
purpuratów, gdy wszystkie inne na 
rodowości razem wzięte mają w 
Konsystorzu 42 miejsca, Stwarza Lo 
możliwość, iż w przysz ości wybra- 
ny papież nie będzie Włochem. 

Obecnie w Konsystorzu zasiada 
oprócz Włochów: 7 Francuzów, 5 
Amerykanćw, 4 Hiszpanów, 4 
Niemców, 2 Polaków, 2 Kanatyj- 
czyków, 2 Brazylijczyków, 2 Ar- 
gentyńczyków oraz 1 Anglik, 1 Or- 
mianin, 1 Ho:ender, i Chińcz k, 4 
Syryjczyk, 4 Australijczyk, 4 Giu- 
lijczyk, 1 Austriak, 1 Portugalczyk, 
4 Belg, 1 Peruwiańczyk, 1 Węgler, 
1 przedstawiciel Mozambiku I 1 
Kuby. 


Stwierdził on, Że obrona ideałów 
wolności ! demokracji winna być 
hasłem wszystkich Amerykanów 
bez względu na pochodzenie. 
Nadmienić należy, że prezes Roz 
marek nawiązał ściste kontakty ze 
Siowakami, Serbóami I Chorwatami 


RATUNEK DLA LITWY 


w Ameryce, wykonuje t m samym 
zd:.ecenia zjazdu Rady Naczelnej w 
Detroit poczynienia starań, celem 
Zecieśnienia współpracy wszistkich 
Arrerykanów, pochodz'cych z kra- 


jów, którym tak jak Polsce zagra- 


ża zaborczość sowiecka. 


GRABIEŻ ZIEMI POLSKIEJ 
W ŚWIEILE CYFR 


Krakowskie pismo ” Odrodze- 
nie,, podaje nastepujace , cyfry 
stastrstyczne panstwa polskiego w 
jego obecnych granicach. 


Obszar liczy 311.500 km kwa- 
drałowych z ludnościa, która po 
zakończeniu ruchów lu:lnościowych 
liczyć będzie ok. 22 miiionók ozćb. 
Z złem z przed 1.1X.1939 wchodzi 


w obecne terytorium Polski oko'0 
208.900 km kw., do czego dojdzie 
— jak sadzi pismo — jeszcze przy 
najmniej część Zaolzia. Ziemie po- 
niemieckie liczą oko:o 102.630 km 
kw. Je”eli wszyscy Niemcy I Volks- 
deutsche zostana usunięci, mniej- 
szoci narodowe liczyć będą oko:0 
pół miliona, z Lego pozowa Zydów 
a polowa Ukraińców. | 


O postrzeż enia 


szereg 


- Wiedniu, 
odebral robotnikom wszystkie pra- 
wa. jesli nie tenze sam admirator 
Mussolinicgo? Austria jest teryvt= 
ria'nie mala., W miastach robotni- 


na 


A prawdziwyml dh: 


IRONIA HISTORII 


Rzady W. Brytanii i USA od- 
mówily uznania obecnych rezy- 
mow w Rumunii i Bulgarii, beda- 
cych eskpozyturami Moskwy. Oba 
te panstwa nalizaly do wyprobo- 
wanych satelitów Hitlera. Teraz 
skolei naleza do pupilkow Moskwy. 


Pierwsze doniesienia z Moskwy 
glosza, ze uzgodniono procedure W 
sprawe zawierania traktatow po- 
kojowych z bylymi panstwami nie- 
przyjacielskimi, wiec i z Rumun a 
oraz Balgaria. Zasiepujacy m-n. 
Brrnesa podsekretarz Acheson os- 
wiadczył, ze uchwala moskiewska 
nie oznacza bynajmniej uznania 
rzadow w Rumunii i Buigarii 
przez St. Zjednoczone, wyrazil jed- 
nak pogiad. ze taki krok może 
nastapic, Wobec tego., ze jak do- 
tvchczas, Moskwa calkowicie p:ze- 
prowadzila wszystkie swoje postu- 
laty odnesnie wymien.onych pan- 
stw, nalezy przypuszczac, ze i w 
dalszym ciagu tak bedzie. W re- 
zultacie wec satelici Ni:miec za- 
siada do konferencji pokojowej w 
warunkach dogodniejszych anizeli 
panstw sprzymierzonych 
wzgednie... nentralnie zyrczliwych 
dla sprzranierzonyYch. Rosja bedzie 
popierac np. pretensje terytorialnes 


RBu:garow pod adresem Grecji i, 


Turcji. 


To nie jest jednakze jedyny pa- 
rodoks sytuacji, czy tez jedyna 
zlosliwosc losu. 


Ostatnio. po sfermowaniu sie no- 
wego rzadu austriackiego pod prze- 
wodnietwem Ieopolda Figla z par- 
tji katolicko-ludowej. rzad oraz 
prez. Renner wyrstapili z oficjal- 
nymi pretensjami pod  adwsem 
Woch, dcmagajac sie powrotu po- 
ludniow:go Tyrolu oraz pod adre- 


- pan 


sem Niemiec, domagajac sie pasa. 


Dawarii z byla siedziba Hitlera 
Berchtesgaden. Najdz wniejsze, ze 
czolowy organ brytyjski  *Ti- 
mes. udzielil swojego poparcia 
zapomniał, 


nym. Czy ”Times ., 


| 
1. 


Á 


Konsystorz odbył 3 Slę vy. roku 1937, aństriachim „pre tenajorwakarztariah 
zby 


ze wszyscy austriaccy mezcwie sta~- 


nu i politycy, z wyjatkiem monar- 


chistow, az. 
do Niemiec 
» anschlussu 
kanclerza Schuschniga nie byl za- 
sadniczym. Schuschnig nie chcial 
triko wejsca Austrii do Trzeciej 
Rzeszy Hitlera. Teza *” jeden na- 
rod-jedno panstwo., nie Zostala 
wrmyrslona przez hitlerowców, Nie- 
prawda jest, ze spoleczenstwo au- 
striackie w swej znakomitej wieks- 
zogsci odrzucało Hitlera. Wrecz 
przeciwnie czekalo na niego i slu- 
zylo mu nie mniej w:ernle od nie- 
młieckiego.  Mowienie na temat 
demokratrcznosci Austriakow w 


do -wcielenia Austrii 
byli zwolennikami 


odroznieniu od Niemcow jest okla-- 
mywaniem se. Spoleczenstwo au- 


striackie jest w swej znakomitej 


„? Sprzeciw ostatniego 


4 


.. 


p 
è 


wiekszosci reakcyjne w pelnym te- 


go słowa znaczeniu. Ma trlko wiel- 
ki talent przystosowywania sie de 


wartenkow. Dzis ks. Seipel, Dolfuse 
czy Schuschnigg urastaja do roz- 


miarów wielkch obrónców demo- 
kracji. A któz byl wiernicjszyra 
sojusznikiem Musscliniego. jak Sel- 
pel i Dollfuss? Kto stlumil krwa- 
wo socjalistyczne powstanie w 
jesli nie Dollfuss? Kto 


cr byli zawsze socjalistami. wies 1 
drobne 1nieszczanstwo stalo wier- 
nie przy reakcji. 
Austriakami. broniacrmi odrebno- 
sci kulturalnej w oparciu o trady- 
cje. sa tylko monarchisci, ne 
majacy zreszta wiekszych* wply- 
wów. Bardzo to moze zabawne ale 
za to prawdziwe; 


+ 


Nie chcemy tfwierlzic, ze pp. Ren- 
ner i Fig) postanowili na gruzacb 
Trzeciej Rzeszy zbudowac nowe 
Niemer, tym razer agé: egida W ied- 
nia. To bylyby ~An "rzenia| zbyt 
smiale. Ale wrda = © gam. zę po 
parcie dla zadan rewia kacrjńyrch 
Wiednia. gwaltow |v"rernie nie- 
podleglego pats Ta ma .riackiego, 
moze znakomicie przyczynie sie do 


i 
` 4 


odrodzen a Niemiec. jeśli nawet pode $E js 


nieco inna nazwa. Czyzby "T 
mes. zapomnial przeciw komu Pn 
toczyla sie ostatnia wojna? 

á ź > i 


E 


Początki 2. Korpusu Pols- 


kiego są dobrze wszytkim 
znan. Powstał on, jak Fen:x 
z pe piołów, z ludzi skazany. h 
w kosji na Śmierć powolną, 
oraz z tych żołnierzy, 
ktorzy po wrześniu szukali 
dregi do polski go wojska 
poprzez wszystkie  is'nit jące 
granice. Przeszli po Rosji 
Persję, Irak, Palestynę i Evipt, 
by dojść wreszcie do M łoch. 

Do akcji bojowej wszedł 
2 Korpus w roku 1043. Od 
grudnia 1943 oddziały pi Iskie 
2 Korpusu poczęły przybywzć 
drogą merską co Włoch i tu 
rozpoczzł sę ich triumfalny 
pochód, który w pełni po» 
twierdziń pokładane w żał- 
nerzu polskim nadziej . 

A wiec naprzód ciężki zi- 
mowy front nad rze 4 Sangro, 
w górach z:isnuty h śniegiem, 
gdzie walka odnyw ła sie nie- 
j dnokrctnie wśód osirych 
w chrów i zawici a więc na- 
stępnie wspaniatv sukces pols:- 
ki go 'ręża, wyrażajęcy się w 
(panowaniu nitzjobylej na- 
tralncj twierdzy opactwa 

- "Monte Cassino, o którą wy- 
kruwaa iły się najwalecznujsze 
odd iały Sprzym'erzonych; a 
a więc kanp nia edriatycka 
ut oronowana zdobyc em waż- 
nego portu An ony i wresz- 
«fe, jikby finat kampanii ape 
nunusk'ej — zdobycie starego 
un'wersttecKievo miasta Bo- 
lonii Ot» tyko najwspan al- 
sze kaity popei Kerpu:u, 

© tórv pod'a' laury Legionów 

D,broewskega i Świtże do 

nich dorzucił liści :. 


2 . 

me GDY USTAŁ HUK DZIAŁ 

Udy. ust} Fuk 

dzizł i z pogodnego * t skic go 

= "nieba nie sypia sę j+Ż wię ej. 
niem' 'eckie bemby — jakie za- 
d: n'a stoja przed polskim Kor- 
pusem i ityo wodzem? My- 

= hł y sie ktony s„dził, że Żoł- 
nierz polski i na pokojowym 
pr łu pray nie zbiera sukce- 
sów. (w wr chły odgłosy 
wojeon', żcł ie ze polscy 


Str. 4 


RE a. 


dsl 


uzch się do pracy nad sobą. 
Tylol tnie zaniednanie należ-ło 
szyhko odr bić.  Pow:t ły 


wiec kursy, szkoły, Hcea, gim 
| mazja. Żołnierze wzięli się 
do pracy, która roz oczęta 
© jeszcze w okresie szkolenia, 
"teroz po zakcńczenu dzi.ł ń 
". wojennvch, potcczyła sie w 


dal-zym ciagu. Rozpcczęta 
akcja uoszkolenia objęła za- 
ro « no uczniów, który: n wojna 
prze wała naukę, studentów, 
którzy wysłani są n' un'wer- 
sytety, rzemieślników, dla któ- 
rvch szkolenia Poaeuni ZO- 
stali? fachowcy, rolników it. d. 
Zap do nauki jest wielki 

śród žżıłnierza, który juz 
Giódh y rok tuła się po obcych 
- szlakach. 


|| AKCJA KULTURALNA 
b 


Poza nautą Korpas pro- 
wadzi równeż szeroko TOZ- 
winieta akcję kultural 1a, Dumą 
jego jest włą-nv „Tratr Dra- 
m tyvczny o szerok'm repertu- 
arze, Qwa ziustły rewiowa, 
doskonzł! arku stra reprezen- 
ori wyborowe drużyny 
sportowe, cyrk, zespół mu: 
1 co może najważ- 
, co może najwięcej 
í gri a sie da utrzymania 
morale, Ka dwa 


| erza À. p. W, » 
’ tygodnik 
| Ń ęsięcznik dla 


Z życia 2 Korpusu 


kobiet „Ochotniczka”, tygod- 
nik „W imię Boże”, lu tro- 
wany tygodnik „Parada” oraz 
stk: ja wydawnicza t 'd12. Kult. 
i Prasy, ktera w swym do- 
robku p siada wiele cenny h 
dzieł litr ckch, wydary h ola 
wojska po barizo n'skich 
cenach a m. in. dwa periowyki 
po ułosku i angielsku USE 
don” i „Polish Diyest". 


OPIEKA NAD RODAKAMI 

L innych względów 2. Kor: 
pus jest nijdziwniejszym wcjs- 
kiem, j skie z"amyv. Akcją swą 
bowiem obejmuje ty le różnych 
dzirdzin, że stiıncwi właś iu ie 
jakby male państwo, j:kby 
„Małą Polskę”, Jis cze nier- 
dawno krwzwił sę w boja h, 
dziś przoduj: w pracy Oświa: 
touej i kulturalnej, a o I pew- 
nego czesu obj,ł suym dzia- 
łantm róvniż opiekę spo- 
łrtczną. daj c rodakom zvol- 
nionym z niemi: ckich obozów 
i więzień, czy Polikom przy- 
byłym z Kr ju opiekę i moż: 
liwość pr'eży ia, ne mając ku 
temu żadny h poważniejszy h 
środków, j. k tlko dobrą wolę, 
poczucie brzterstwa i Swe 
sre mne Żułnierskie zarobki 
i racje. 

jego to sumptem i stara: 
niem powstały dwie wielkie 
osady pols ie we Włoszech 
w Rarlecie i Frani, zbudowane 
n emal całkow'cie rękami pols 
k'ch saperów, kierowane p zez 


oficerów i 7a0pa rywane przez* 


wisko. Akcją swa cebejm']- 
"RCIDUSĄ wäi i teren Ne- 
miec i Atsirii gdzie dz ałajy 
jego cficerowie łącznikewi, 
St'raj c sie przynieść ulwę za- 
m'eszkałym tm w oboza h 
Polakom. A ponadto opitk: 
nad rannymi żołnierzami, nad 
rodzinami w Indiach, Afrvce, 
czy Syrii, opeka nad u łis- 
nymi szkłami w Egpvie i 
Palestynie — to wszystko n'e 
wyczerpuje jeszcze ogromu 
zadań, jekie wypełnia dziś 
| żołnierz 2. Korpusu na cb- 
'czyźnie. 


PRZEJAWY PRZYJAŹNI 
POLSKO WŁOSKIEJ 


Polski 2. Korpus podczas 
swego pobytu we Włoszech 


o 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


zdobył sobie powszechną sym- 
patię miejscowego społecz: ń- 
stwa, które często manifestuje 
swe uczucia w stosunku do 
polskich żołnierzy. Z «stat- 
nih przejawów _przyjeźni 
polsko- wł skij zanatow:Ć 
nożna uroczystości bok ń kie 
z racji nadania Dowódcy 
2: Korprsu gen. Wł. Ander- 
sowi i 16 oficerom polsk'm 
honorowych obywatelstw te- 
goż !'niasta oraz nadanie w 
dn. 8. grudnia honoroweg ! 
oby a atelstwa m. Ancony gtn. 
Andersowi. 


DOWÓDCA KORPUSU 

W BARLECIE I TRANI 

O tatnio przed Święt mi 
Bożego Narodzenia gen. An- 
dirs wizytował Osr: dhi pols- 
kiej ludn: Ś i cywilnej w Bar- 


m 


ODZNAKI 2 KORPUSU 


Z 
27 


| i 
A I 
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zolnierze 2 Korpusu 
» Poland ,,) 


WszyscY 
nosza (prócz napisów 
na prawym ramieniu tarcze 
Krzyzowcedw VIIl-ej Armi, a na 
lewym zaleznie od przydzialu: bia- 
la syrene na czerwonej tarczy (Do- 
wódz'wo Korpusu i Jednostki Poza- 
drwizrjne), biala syrene na nie- 
bieskiej tarczy (Bnza Korpusu), 
ramie pancerne (2 Warszawska Dy- 
wizja Pancerna), zielonego swierka 
na bialoczerwonym polu (3 Dywi- 
zja Strzeleów Narpackich), brazo- 
wego zubra na zoltej tarczy (5 Kre- 
sowa Dvw zja Piechoty) i czerwo- 
nego grrfa na niebieskiej tarczy (7 
Dywizja Piechoty). i 


l Nr 670 (33) XVII 


wychowywać dzieci i cieszyć 
sie własnym szczęściem. Do 
takiej Polski żd4żamy i taka 
Polska nie h żyj P” 


RCZKAZ ŚWIATECZNY 


lecie i Trani, interesując się vA 
W wydinm z racii Świąt 


żywo miejscow; mi instytuc- 


jimi zwiedzając s: kory, szpi- Bożego Narodzenia r2ka7ie, 
tale, "słuchając ns:y św. w dowódcze 2 Korpusu gen. An- 
obozowej kaplicy. W prze- ders m. un. oa AT. 


Życzę Wam byście Św ęto 


mówieniu do Polaków w Bar 
N rodzenia Ch «su a spe zili 


l cie i Trani gen. And rs po- 


wiedział m. in.: „Przed wami w pogodzie ducha, a w nad- 
jest ten sam cel: Pulska, w chodzącym roku utrzymali na- 
której tvlko naról polski dal twardą  nieustipliw ość, 


hart i wolę wytrwania, giyż 
tvlko one zdolne są covro- 
w dzić nas do Wolnej 1 Nie- 
podleg cj Ujczyzny.” 


tę fzie gospodarzem, Dol. ka, 
która da SzczęŚ ie ws yy tkim 
rodzinem i każdemu czł: wie- 
kawi, Polska, w której po 


polsku bęizie można myślić, POL. 


ADO. F FIERLA 


Z WIERSZY O ZIEMI KRWAWIĄCEJ 
PROLOG 


Kańsi noo kóno, Kańsik brzask sie roiz!. 
Da:ekl przedźwit dźwigo sle na zo zach. 
Szachty harwosz2, uderzo mot go izin. 

W chacie t!i piómiyń, — wazora Sz1loł pożar, 


Szachty harwosza — nle Iza nie uS:yszeć. 

Dzi ù dudni s:«*:9ym pod hórczny k"7iv syren — 
Pódżole, hawierze — szychte no ą piszę, 
otwiyróm świlyży wóm filor na wy v. 


Rośnie w krzik słóńce — w modroś* pęczni niebo. 
Nak'ónia grzbiety się, zegrą, nachy ą — — — 

na waglu gore bloło sklba chleba: 

szachty harwoszą. Szychta gro. Bie: kilof. 


Cald BO >ZY NS KO) Z.1 GU 


Dziyń je daiekl, nejdalszy w'swej dali, 
w puste godziny iśc mi i sle bią<ać. 
Gdo z:yml mol do świty z opali, 
lo szumów drzewćm do, gdo wody łakóm? | 


Myśli nie znałyźć, ni jej zasamiętać: i 
w ozyn nie przekuje, w stal n'e p-retop) sle 

w Gado tem=gebwi asy edzi w Rłónecte Świtetle 
I podo ludziam go na zo») misie? 


Tu bezkres nocy, stepy pustych godzin. 
Jakim żyć trudóm? Kierym zwónić wzlotóm? 
Zi'mio, co rano w strzybnej rosie brodzisz. 

I kładziesz w d!óń się błękitną pieszozotą: 


Gubię sie w czuciach, zatracóm <le w sądach — 
— piosek, co sypie sie z trzęśliwej ręki — 
Z'vmo, kaj niebo w Olzie sie prze jlądo 


i modrzi Beskid na b'ękit, na błękit! 


wstanóć mi trzeja. Oczami dzivń zbudzić 
I natoć słońca z modrej boiej dzieży — 


wstanóć trza. Ziymie na Jasność wykiudzić, 
po czyn sle zegnóć, w czyn Jak w dzwón uderzić. 


Wstan?. Napoję wiyrby z moji d:ónie, 

łacznym wymilerzę kwiotkóm Świat loh granic — 
W rano Śwletliste, światelne — zazwónię 

w kapliczce plyrsze radosne kięknl. 


Z a z RA 


Felix Myczkowski 


PASAŻER 


I RIKSZA 


(Fragment powieści p. t. „Noc”) 


Mecenas, posłanowiwszy wvje- 
chać i zgolić bródkę, ab, tym le. 
plej wejść w skórę Jana Nowaku, 
(ostatecznie Jan Nowak musi Się 
cz, mś rćżnić od Stanisława Matyn- 
skiego) — chciał prz; jednym og- 


niu upiec dwle pieczenie. Barbar- 


ka mianowicie data mu kied, ś do 
zrozumienia, że wolałaby, gdyby 
nie nosił zarostu. 


Drobiazg. Ale mężczyźni takie 
rzeczy pamiętają. 

Sunie więć teraz — sunie to jest 
najlepsze określenie, bo przesuwa 
się bezszelestnie jadąc rikszę — 
Alejami Ujazdowskimi w stronę 
mlasta. Jest pełen NEJ STRZ na- 
dziei. 


Katastrofa Poltyna, inne jeszcze 
niebezpieczeństwa  narastaj'ce od 
strony gambarni i nieznośnie potę. 
gujące się uczucie coraz większe- 


go osaczenia, nie zdołały jednak 
zabić w nim Żar:ocznej chęci życia, 
(Po lobnie reaguj+ dziesi'tki tyslę- 
cj. Warszawa katowana s. stema- 
tycznie od pięciu lat, rozstrzeliwa- 
na publicznie na placach i ulicach 
śródmieścia | przedmieść, w przede 
dniu, jak silę wówczas wydawało, 
nowego przejścia z 
przez linię frontu — pracowaca, 
walczyła, ale również ż.ła, popros. 
tu żyła... To znaczy jadia, odwie- 
dzała kawiarenki. pia na umór w 
tysi-cach restauracji į barów, ko- 
chała się, zawierała  ma'żernstwa, 
przeprowadzała rozwody, żenia się 
ponownie po raz drugi i trzeci, k?- 
pała sig w Wiśle, jeździ:a do Swid_ 
ra, do Miedzylesia, do Otwocka, do 
Le'nej Podkowy. do Miedze*z na 
— załatwiala sprawy honorowe. 
Ba! — robiia nawet zapisy na po. 
jedynki na po wojnie...) 


rak do rak wa 


Gra miosna, jakiej mecenas od- 
daje się od wielu lat, nie prz nios- 
ła mu coprawda do chwili obecnej 
szcześcia — jeśli były nawet w je- 
go rękach zadatki szczęścia, to je 
z rak lekkomyślnie wypuścił — 
ale też nie znudziia mu slę jesz. 
cze. 


Z trzech pasji młodości: pracy 
społecznej, zainteresowań arty. 
st czn,ch i zami:owania do mito- 
stek, pozostała mu obecnie (mece- 
nas liczy czterdziestko) — już tyl- 
ko ta ostatnia. Rozwinęła się na- 
tomiast, w czasie wojny, pasja no. 
: lubi zarabiać pieni”dze... W tej 
«lziedzinie, kto wie, może zd, stan- 
suje nawet Romankę. 


Obecnie, rozparty wygodnie w 
rikszy rol, że zd'stansuje przyja- 
ciela także w tej druglej dzledzi- 
nie, 


Robf»c przed czasem bilans, już 
sumuje dwie pozycje spodziewa- 
nych zysków. (Tej lekkomyś!nej 
buchalterii nauczył się rzecz pros. 
ta, tab*e od Romanki.) Barbarkę 
uważa oddawna za owoc dojrzały. 
Niebawem — tak myśli — sam 


upadnie. Nie potrz”sa ta gałęzią 
jedynie z lojalności w stosunku do 
Nikodema. Nikodem, zdaje się, jest 
tam nieco zaanga?owany, Ale obec- 
nie wjechał, zreszta jest zawsze 
tak bezgranicznie zajęty. Usta.pi na- 
pewno dobrowolnie z placu. 
Teraz przybywa m:oda malarka... 


— Nieźle... — powiada sam do 
siebie. — Wcale nieźle... — Dodaj- 
myż jeszcze flircik z Zosią, Danu- 
sią... Elżbietką. 

Jest zadowolony. 


Gdy mijall B.G.K. | skrzyżowa. 
nie Alei Jerozolimskiej z Nowym 
Swiatem zastanawiał się: — czy- 
by nie wst-pić do fryzjera | odra- 
zu nie zgolić bródki? Co by też po- 
wiedzlała Barbarka... 


Ale przypomniał soble niedokoń.- 


czony portret. — Tego nie mog: Jej 
zrobić — pomyślał. — Zgolę bro. 
dę pojutrze. 


Martwił się chwilę Janem Nawa- 
kiem, Ale ostatecznie dlaczezóżDy 
Jan Nowak nie mógł nosić dwa dui 
bródki..  Niebezpieczeństwo tallo 
się wszędzie. Jeśli ma przyjść, to 
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MAREK ŚWIĘCICKI. 


„Jak z rogu obfitośc 


Lomdyn, listopad 1945 


Czytelnik, dobry 1 wirozumia- 
ły cz telnik, który tyle już wśród 
zmienn ch Folei naszego losu mu- 
siał przeczytać i tyle drukowanego 
materiazu przetrawić, zechce mi wy- 
baczyć ten t tut szablonowy, sta- 
ry — mówi e po prostu — okle. 
pany, Ale niech mnie tumaczy za- 
skoczenie i oszo:omienie. Jeszcze 
nie tak dawno miatem smutni 0- 
kazję do wa'ania si; na brak ksią- 
żek polszich obecnie, na skurcze- 
nie sia mo liwości w dawn:czych, 
niemal na zanikanie drukowanego 
s'owa polskiego. A teraz nagle wy. 
buchty — bn chyba tak siə tylko 
wyrazić mo na w t.m w:padku — 
w,dawnictwa Swiatowego Zwi z- 
ku Polaków z Zagranic,. „Swiat- 
pol” oddawna już robit wszystkie 
możliwe usi owania, aby przezw `- 
ciettyć trudności i prze'amać by. 
najmniej nie maie przeszkody. Tak 
si” jednak przeważnie sk'ada0, Że 
gdy byt, ręłopisz?, to nie b tło pa. 
pieru, gd. zloby o si? papier, trud- 
no b 1o znależć drukarni», raz xsi Ż 
ki czeka y z'o'one na papier, kie- 
dyindziej znowu baie papieru cze- 
hiwały na sk.ad. Wreszcie — uda- 
ło się, 

Olo kika pozycji, które ostatnio 
ukazały sią nakiadem  „Swiatpo- 
lu": 

A'lolf D gasiński: „Gody życia”; 
Artur Sliwi ski: „Powstanie Stycz- 
niowe'': Maria Jehanne Wielopol- 
ska; „Kr jaki”; Henr k Pi txow. 
ski: „Wkiad Polski do Il.ej Wojny 
Swiałowej”; Henryka Weber: 
„Pić Let Warki Narodu Po!'skiego 
pod O wpacj, - owi Juliusz 
Górce: T Kannie na szaniec": 
„Apel (nazwisko autora narazie 
nie zostao i nie mo 'e b.ć podane 
do wiadomości) ; He!ena Heinsdorft: 
„Nio lzie” niemiecka, wczoraj, dziś 
i jutro”; Andrzej Maykowski: ,„Pod 
znakiem rodza". 

Rozpletość tematów jest duża, 
a jeszcze wicksza rozpi 'tość istnie- 
je, gd; chodzi o autorów. Mo'na, 
ocz; wi'cie, kr. tykować taki w:a$- 
nie dobór ksi żek, moźna wysun>ć 
koncepcję bardziej zwartego p.anu 


Mycauca: 

Oddział Kult. i Pr sy 2. Korp 
Acr s Recakcji i Admiristrac] 
Polish Forces CM.F. 58 
WYDANIE POLOWE (C) 
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prz. jdzie bez względu na brodą. 
(Ludzie stawali się w tch cza- 
sach takimi nawpół fatalislami. U- 
krywali się, maskowali, zmieniali 
mieszkania i nazwiska, ale wsz St. 
ko to sı ocz;wiście póńirodki. Te 
Urug+, brakuj cı po:owę, zastępo. 
wali waśnie pófatalizmem.) 

— Dwa dni mnie nie zbawią — 
pomyilat, 

I zdecydowany odwrócił się ku 
rikslarzowi. Rzucił wesoło: 

"— Pod Gnskę... 

Uśmiech zamarł na jego ustach. 
To by: wsj'tkowo stary wiksiarz. 
Z twarz, którą w tej chw:ii przy- 
pominała maskę w,krzywionz Dó- 
lem, ściekał strumień polu, Pod 
wilgotnym kołnierzykiem i przyle- 
pion» do piersi koszulą czuto Się 
gwałtownie pulsuj':ce arterie. "ra 
cześć Nowego Światu — ol Arci 
do Królewskiej — wznosi si w gó. 
rę. Nigdy o tym nie pomyślał, 

Mijali właśnie tak zwany Pałac 


" Staszica. 
— Stop! — zawołał nie odwra. 
cajso się. — Niech pan zawicezie 


pod pomnik Kopernika | chwilkę 


wydawniczego. Jedni chcieliby wi- 
dzieć w.i'cznie przedruki z litera 
tury klasycznej, inni znowu — je. 
d.nie utwory jak najbardziej wspoł 
czesne, powstałe jw? teraz w na- 
szej obecnej rzeczywistości i na 
tle naszej dzisiejszej sytuacji. Jed- 
ni wotają o literalurę tylko, naj- 
bardziej mote nawet o beletryst _ 
kę. Ci gie przeb wanie w kręgu 
posępnej rzeczywistości, niekończą 
ce się d skusje i rozważania na 
ten sam temat — twierdz» wietbi. 
ciele beletrystyki — wyja:awiaj3 
w.obraźni- i nastawiaj- nas wsz .- 
stiich zbyt jednostronnie. Dobra 
powie ć 'pozwo:i.ab; odpocząć, u- 
kaza:sb, inne świat; i inne perspek 
t wy, poza tmi, którymi żyć mu- 
simy. 


Zwolennicy wjł”tznego trakto- 
wania o dzisiejszcch problemach 
mówi: o trudnościach finansow, ch, 
onganizac;jn ch i wielu, wielu in. 
nych, które sprawiaj”, że każda 
ksi iza polska wydana na obcz,ż- 
nie zanim dojdzie do rək czytelni- 
ka, przechodzi przez swego rodza- 
ju epopeę. Czyż można w tych wa- 
rum.ach 'poz.'Olić sobie na luksus 
w. dawania powieści, gdy trzeba in. 
formacji, a cz,sto nawet i propa- 
gandjy'? 


„Swiatpol”* w.brał droga pośred 
ni?, z niew tpliwa jednak tenden- 
cja do siużenia raczej drugiemu 
kierumsowi. St d silne d'żenie do 
uchw cenia naszej  teraźniejszoś- 
ci i jej. ta. Ce:owi temu zresztą 
siużą ró.snież i przedruki. 


„Powstanie St;czniowe' S'iwin. 
skiego mie mma być liezturą w,po. 
CzynEów, uni też uj*diem dia- hi- 
sligorywimych sen. menlLów, Wóśrod 
batamutn; ch haseł, w:*ód przewrot 
nej demagagli, nawołt, wania lo 'pro 
g'amu pracy organicznej”. Go 
„biologicznego ratowinia narodu”, 
do wgirzeszemia kvltu Wielnno's' je 
go — książka  Sliwińskiegu jest 
kubtem zimnej wo y na g.owę roz- 
gor czkowan ch entuzjastów „u- 
god:". Sliwińszj w kazuje, na jak 
bardzo grz skim gruncie budował 
Wielopolski swa po`i'yse i jaką 
fikcją w rzeczywistoćzi były na 
diusz” metę wszystkie rosyjskie 
gwarancje, 


Do epoxzi Powstania Stycznio:ve_ 
go wracajı też bezpośrednio i 
„Kryjaki'” M. J. Wie:opolskiej. Są 
to dzieje ostatniego oddziału pow. 
stańczego,  mianowicle partii ks. 


poozeka. Ja wrócę parę kroków do 
księgarni... 


Id'c przypomniał sobie rozmo- 
wę, jaka miał rok temu z pewn.,m 
b.łym radcą ministerialn,m, pra- 
cuj cym na rikszy, „Warszawa le- 
ży na równinie? — mówit byty 
radca z krwawi ironi? w głosie. — 
„Panie! nikt nie wie jakie tutaj Są 
góry... tylko konie i my — riksze,,, 
(W micdz,czasle radca urz dził 
si-.. Handluje zmiotkami z warszta_ 
tuw jubilerskich, Podobno nieżle 
zarabia.) 


Ide ku kslogarni snuje swoja 
rozwa*ania  socjo:ogiczne przed 
dwudziestu niemal laty porzucone. 
Myśli: — Gd by to ote mnie za. 
leża:o — zniós'bym riksze. To zna- 
czy — poprawia się, bo rozumie 
przecle*, “e lu'lzi tych pcha do pra- 
cy tak zdzieraj”cej zdrowie nie ap- 
rys, ale twarda konieczność gospo. 
"darcza — to znaczy... — zastana. 
wia słęe, nie wie bowiem co należa- 
ło bv a:osić, Bez przekonania snu- 
je dalej swoje rozważania: — Po- 
starab; m się o kred,ty, żeby zmo. 
toryzować riksze... Stopil To jest 


, 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APLV 


Brzózki na Podlasiu. Co do W: da- 
nia tej poz.cji obecnie mo na meć 
poważne zastrzeżenia. Książka Wie- 
lopolskiej nie jest wszechstronna. 
ani... bezstnonna, gd, chodzi o u- 
jącie tematu, Jej wyrażne, —- obo 
jętne w tej chwili szuszne, lub nie 
— nastawienie antykleryxzale, jej 
ostrze skierowane przeciw Kościo. 
łowi nie są na miejscu, specjalnie 
w dzisiejszych czasach. Teraz, gdy 
cementuje się i krzepnie obóz nie- 
podleg.o:ciowy, wszeikie wprowa- 
dzanie rozdźwięków jest nied:opusz 
czalną lekkomyślnością, T.m bar- 
dziej, że nic wszystkie twierdzenia 
Wie!opolskiej dadza się stuprocen- 
towo uzasadnić, 

„Kamienie na szaniec” Juliusza 
Gćreckiego  (pseu:lonim) 6ą dzie. 
łem literackim podziemnej Polski. 
Jest to opowiadanie o małym sa- 


ORZEŁ ZYVGMUNTOWSKI 
(wiek XV', S—S'g'smundus) 


-arem 


botau, o diwersji, o walce z Niem 


cami na u'icach Warszawy, o lu- 


dziach Polski Podziemnej. Autor 
bra: czynny udział w akcji konspi- 
racyjnej, pracował w propagandzie 
Dowództwa Armii Krajowej, prze. 
szedt przez Powstanie Warszaws. 
kie | zzinsł w parę miesiscy póź- 
niej. Ksi fa jego pcesiada wsz $t- 
kle wartości dojrza ego eposu. Ws- 
pruta zupe nie z patet,cznych stow, 


wrażenie  wstrz”saj”ce prostotą 
cherakterystyk bojowców i art. z- 
mem Skupion,ch, niezwykle pros. 
tych w swej formie opisćw, Nię 
u'ega w'tpliwa'ci, że „Kamienie 
na szaniec” wyroszy z ram repor- 
tażu. Weszły one do literatury i 
zostaną w niej chyba na state. 


Jeszcze bardziej  wstrzesaj”cy 
jest „Apel”. Jest to hisloria pew- 
nego apelu w Oświęcimiu, napisa- 
na przez I-ogoś w Kraju na podsta. 
wie relacji uczestników, b łych 
ofiar potwornego obozu. Szczegół. 
nie obecnie maia ta ksi żeczka po- 
winna być czytana niezmiernie uwa 
żnie i to nie t lko przez Polaków. 
Dziwaczny proces oprawców z Bei- 
sen, naiwne, a czasem i bardzo 
świadome swego celu wybielanie 
hitlerowskich sadystów, d“ ność 
do zatarcia przesz oci obozćw kon 
centrac.jn ch znalaz ybs w „Ape- 
lu” przesz odę potł>"n", Przesziio- 
d?, trafiaj ca przede wsz, stkim do 
ludzkiej w obvaóni; do ludzsich 
sumień. Nie jest to zwyczajny, mo. 


"że nawet Szslkeonowy ops b,łlego 


wi>źnia, jeden z tych, do których, 
niestety, świat sie zd Ż.ł już przy- 
zw:czaić Na niespełna czterdzie- 
stu stronicach autor zgromadzit o- 
bok opisów — analizę 'psycholo- 
giczn”, obok okrucieństwa — za. 
rysy przyszości. Zegadnienicin cen 
train, m tego koszma:mego opowia- 
dania jest pytanie kiedy i jak na- 
dejdzie zw:ci stwo? Nie to formal. 
ne zwycięstwo, ale zw,ci'stwo pra. 
wdziwe, triumf  nie'miertelny:hn 
wartości cziowieka nad drapie n m 
azrucieństwen i: zhoczeniem. kto- 
rego nie widać granio. | 

"mne w) dawnictwa „Swlatpo u” 
nosz” charakter dosumentarny. Ta- 
kim jest praca Henr,ki Weber pt.: 
„Piać lat walki narodu polskiego 
pol okupacja Niemiecza.' Autor- 
ka zgromadzi:a tu pracowicie i do- 
k'adnie szereg faktów, cyfr, zarz. 
dzeń niemieckich, sposobów wal- 
ki z tymi zarz'dzeniami, war'nlej- 
szych cytat z polskiej prasy po- 
dziemnej itp. Naturalnie, miewiel- 
ka ta ksisżeczka nie może i nie ma 
zamiaru w,czerpać zagadnienia. 
Jest jakgdyby skrótem największej 


chyba w naszej historii epopei i 


skrót ten dla ludzi, którzy nie byli 
w kraju w czasie ubiegł.ch lat ma 
wartość poważna. Pozwa:a znaleźć 
wprawdzie ogólmikowa, nie mniej 


nle odwołuj ca się ani razu do jednak dokładną syntezę walki z 
gromkich frazesów, robi jednak Niemcami, 
niemożliwe. A więc... — skrzywił Wracaj”e do rikslarza I widzac, 


się, — Cå bym zrobił? 


Zlrytowa:o go to p,tanie, zdawa. 
toby się takie proste, a przecież, 
jeżeli je tylko uczciwie postawić, 
nie maj ce odpowiedzi, jeżeli nie 
chce się zaraz ruszać niejako z po- 
sal całej bryły świata. Bo ostatecz- 
nie — nie chodzi t;lko o riksiarzy... 
Rzecz sprowadza się do nadmier- 
nego trudu, do pracy nad stan sił. 
Do godziwego zarobku... Kto go 
ma? 


— Ja zarabiam — pomyślał o 


m-ce kartoflanej, o łoju utwardzo-. 


nym, o rzepaku, o bańkach szxls. 
nich na «drzewko (bo czas pewien 
robił niez'e interes: na ozdobach 
choinkowych), o czeskiej sztucznej 
biżuterii. 

Zarabiam przeci?tnie pietnaście 
miesięcznie... To nie jest dużo. Ale 
— ile wimosz» zarobki robotni 
cze?... Ile otrzymuji urzędnicy?... 

Kupit w ksiegarni ksiażkę pod 
tytułem „Czarny Lad”? z cyklu 
„Wielkie Podróże". (Czyżby to by- 
ła podświadoma forma jego uciecz- 
ki?...) 


że siedzi on na stopniu gmachu 'lV'o- 
warzistwa Naukowego Warszaw- 
skiego. nawprost pomni:ra najwięk. 
szego odkrywcy, z giow?1 zwieszo- 
ną nisko miedzy utrudzonymi ko- 
lanami, stracił cae zainteresowanie 
dla podróży w gł b „Czarnego L3- 
du", który trzymał pod pach», Bia. 
ły niewolnik wilz”c go zerwał Się 
| dziarsko wlaz: na swoje trójkoło. 
we narządzie udręki. 

Przymknał oczy. (Z ust nie scho- 
dzi mu skrzywienie napoły boles- 
ne, napoly scept.czne), 

Gdy ruszyli, nie otwierajac oczu, 
bez sjów mamrotał w g:ębi duszy: 
— jabym zrobił... jabym zrobił.. — 
Ale nie powiedział, coby mianowi- 
cie zrobił. 

Gdyby był młodszy, układaby w 


tej chwili prawdopodobnie, jak 
Pierzgalski.syn, swój Regulamin 
Porz dku Światowego, W kraju 


tym bowiem zdo'nym do heroizmu 
w rzeczach wielkich, w rzeczach 
największych ograniczamy się zwy. 
kle do dobrych chęci. 


FELIX MYCZKOWSKI 


Broszura Andrzeja Maykowskie. 


go omawia dziatainość i walz Po- 
laków na ter,torium Rzeszy, Jest 
to zagadnienie, którego w latach 
przedwojennych nie znaliimy wca- 
le. Oficjamy lierunek naszej cw- 
czesnej po:ityki, nacechowany przez 
dugi czas tendencjami pokojow;- 
mi i ugodowymi w stosunku do Rze 
szy,wolał zagadnienia Poasów w 
w Niemczech pomijać miiczeniem. 
SŁ'd też bardzo du'o powa n ch 
osi gnić oraz poważn.ch ofiar, 
walk i w. sil ów pozosiawa.o w Cie- 
niu. Giy teraz w p.ywaj” na swiat 
ło dzienne, dowia lujemy si- o nich 
jakby chodzio o sprawy rewotucyj 
ne. Jest to a:osna, zaprawd», ś'wie- 
żość tematów, 
„„Młodzież niemiecka“ 
Helnos.lorf, chociaż obj'to ciowo 
jest zaledwie broszur i to nie wiel 
k', zasuzuje na miano stu Hum. 
Jest to poza tym stwlium niezmier- 
nie sumienne i bardzo powa: nie 0- 
pracowane. Autorka kre li etapy 
w chowawczego rozwoju m'orlego 
hivserowskiego polo:en.a, konstru- 
uje przed ocz. ma czytelnika cay 
schemat w. chowawczy i drogi, ja- 
kim pokoenie lo dosz.o, po przez 
szereg zw «i stw i przej ciowych 
triumfów do zw rocdnienia i do 05. 
tatecznej kl'ski. Cielawa ta i war- 
tościowa si żeczxsa stanowczo do- 
maga si» swezo w.dania w j'z ku 
angiels:im. Mo'eby twar:la praw- 
da w niej zawarta przekonała nie- 
jednego smutnego marz ciela, jak 
kruche będ: ełowa napomnień, jes. 
li nie popr? ich najsurowsze meto- 
dy wychowawcze w stosunku do 
niemiecrziej n° odzieży. 


Heleny 


+ ioia - gp” " „aa 


x a >— y ~ 
m 


skromny plzegi d — na: “Spoin 
nieć o szkicu Henryka P! tilowskie- 
go pt.: „Wkżań Polszi do. Drugiej 
Wojny Swiatowej”. Jest to 
miernie udana broszura, hy cho- 
dzi o kompozscję: na dwudziestu 
trzech stronach niewielkiegjo for. 
matu potrafit autor zebra: najbar- 
dziej istotne fakty z nasztzjo wy- 
siku zbrojnego i polit cznegó, Bro 
szura ta w pierwszym rz'dzię do- 
magałaby się angielskiego przekła- 
du. Spe'miraby wówczas nieporcw. 
nanie lepiej swe zadanie, ni” razma 


ite naiwne ramoty wszelkiego auto, 


ramentu urzędasów, którz dovsch 
czas 'wypuszczali na rynek Swoje 
rieporadne opowiadania. Pi”tkow- 
ski jest autorem jaknajbardziej do 
tego rodzaju pracy 'powołan m. W 
ten „wkład do wojny” on również 
włożył swa pracę, a wiele epizo- 
dów miał sposobność prze*ywóać vu- 
sobiście. Może też dlatego jego 
szkic jest rzeczowy,  niezmier- 
nie prosty i pozbawiony wsze-. 
kich chwytów „propagando- 
wych” w rozumieniu naszych ofic. 
jatów. Wydaje się, 7e na 
szkicu Piatkowskiego można by 
zbudować catość o wiele ob- 
szerniejsza, która by stanowi- 
ła zarys tego ogrómnego zagadnie- 
nia, 

Tak oto wygl-da w bardzo po- 
bieżnej recenzji plerwsza šeria ksią 
żek wydan,ch przez „Swiatpol". 
W przegotowaniu znajduja si? na. 
stępne, S1 powoly do przypuszcza- 
nia, że akcja, »'5ra uzysizała tak 
dobry, ogóńlrie rzecz bior-e, start, 
będzie cieszyła się i nadal powo- 
dzeniem. Ocz:**'*cle, dużą rolę o- 
degra tu: Jaśnić Pan Czytelnik. Od 
jego dobrej wo 1 jeg: zrózu- 
mienia zależy, czy «siażka polska, 
wprawdzie na oh'z:-nie, 
atmosferze wolnoś"* będzie miała 
przed sobą przys”:o$ć6, czy nie. 

Optymiści ze Swia polu czt na 
polskiego czyteln „u. Zobacz 
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Proces w Norymberdze 


Proces norymberski, prz’rwa- 
ny dn. 20 grudnia na okres 
św ąqteczny, wznowiory  zoslaje 
po Nowym Roku. 


PODBÓ! WSCHODNIEJ EUROPY 


Prokuratorzy  ziożyli materiał 
dowodowy, świadcz c» o planach 
eksp.oalacji okupowanej przez Niem 
ców części Rosji, Z dokumentów 
tych, stanowi:cych plany naczelne- 
go dowodztwa niemieckiego w.nt- 
ka, że Rosja miata być zamieniona 
na kraj rolniczy, który z kolei sta- 
nowić miał rezerwat ży wnościowy 
Rzeszy. Prokurator prz,locz,ł m. 
in. zdanie Rosenberga, że walka z 
bolszewizmem byta dla Niemców 
jedynie pretekstem dla podboju 
narodćw wschodniej Europy. Po, 
nadto prokurator przytoczył dowo. 
dy, że Rosenberg opracował plan 
ograbienia Europy z wszystkich 
dzieł sztuki, 

Oskarż.ciel amerykański kpt. 
Harris przedstawił dokumenty, opl- 
suj1ce tajna konferencję u Hitie- 
ra, która miała miejsce 16 lipca 
1941 roku. Hitler ujawnit wtedy, 
że zamierza pochłonąć Finlandię, 
gdy tylko to będzie możliwe. Hitier 
oświadczył  Rosenbergowi, Lam- 
mersowi, keltlowi i Goeringowi, że 


mikt nie powinien znać planów nie- 


mieckich, zanim nie będą one zrea. 
lizowane. Hitler przedstawił plan 
niemieckiej kolonizacji Krymu oraz 
wcielenia do Rzeszy  Ma:opolskl 
Wscho Iniej. Kraje bałtyckie miaty 
być wcielone do Rzeszy, a Niemcy 
zajęłhby również półwysep Kola, 
oddaj:e wschodnią Karelię Fintan- 
dli, oraz tereny wokół Leningradu. 
Leningrad miał być starty z powierz 
chnl ziemi, | 

Inny, oskarżyciel plk. $torey 
przedstawił lowody, św.ddcz-cej że 


Alfred |Rosenberg ucze5tniczył w 


gwałlovwinej kampanii przeciwko 
zośsiotom chrześcijańskim | dnżył 
do utvworzenia „niemieckiego koś- 


ciota", opartego na mistycjzmie | 


pseudónaukowym irreallżmie oraz 
kulcie, państwa I rasy. 


SPRAWA ŚWIADKÓW 
Pqzewodlnicz-cy trybunaiu, An- 


 glik sędzia Lawrance, w odpowie- 


dzi na żadanie obrońców szeregu 
oskarżonych, aby sprowa:lzić w cha 
rakterze śwladków wiele  wsśbit. 
nych osobistości brytyjskich, zgo- 
dził się zasadniczo na ich przesiu- 
chanie, zaznaczajtc jednak, że mo- 
8% zeznania swoje złożyć na pliinie 
w, W. Brytanii. M. in. obrońca Goe- 
ringa będzie mógł przesiuchać pod 
sekretarza slanu w Foreign Office 
Cadogana oraz ambasadora Halifa. 
xa. Obrońca Keitla wystąpił z wnio 
skiem o przestuchnie w Charakte- 
rze świadków ib., premiera Church‘I 
la oraz marsz. Alexandra. Sąd nie 


powzlał jeszcze w tej sprawie decy 
zji. | 
PRZECIW 24000 SS 

Prokurator brytyjski przyst” pił 
do uzasadnienia aklu oskarżenia 
przeciwko organizacji SS, która ll- 
czZyła 240.000 osób, stanowic 
zbrojną formację w dyspozycji Hi- 
tlera. 


SKRADZIONE W POLSCE 
DZIEŁA SZTUKI 

W czasie trwanla procesu w No. 
rymberuze ogłoszono katalog dzieł 
sztuki, zrabowanych przez Nlem- 
ców, w którym figuruje m, 1i.: 37 
rysunków A'brechta Duerera zra- 
howanych we Lwowie w lipcu 
1941 roku, Rysunki te wręczono 
Goeringowi, który zawiózł je do 
kwatery giównej Hitlera. 

W spisie figurują następnie o. 
brazy, słanowiice własność Gale- 
ril Narodowej w Krakowie, a mia- 
nowlcie: Madonna z Dzieci1tkiem 
Kappenbenga, „ Matka Rembrand- 
ta“ — Germit Dous, ,, Madonna z 
Dzieci”'tkiem — Pinturiccio, Por- 
tret M'odzieńca — Rafaela I Por. 
tret Kobiety — de Largille. 


POTĘPIENIE NAZIZMU 

Naczelny prokurator amery- 
kański Jackson zapowiedział, że 
kolegium prokuratorów amery- 
kańskich proponuje trybunałowi 
pctępienie 6 organizacji nazistow- 
skich wymienionych w akcie 
oskarżen'a. J+Śli trybunał wyda 
ż dany przez prcekuratorów wer- 
dykt stanie się on podstitwą praw- 
ną do sądzenia przez inne sądy 
poszczególnych członków tych 
organizacji. Są to n'stępujące cr. 
ganizacje: r/ąd Rzes/y, organa 


„kierownicze partii -Htorczy-Liei 


i sł 
SS wraz z Sicherheitsdienst, — 
Ge ta'o. SA i sztab płówny wiaz 
z naczelnym dowód twem wojsk 
lądowych. 
PROKURATORZY FRANCUSCY 
Kolegium pr. kurato ów fran- 
cusk'ch rozpocznie przecst'wianie 
aktu oskarżenia w procesie no- 
rymberskim z początkiem stycznia. 
Zajmie to ckoło dćwóch tygcdni. 
Naprzód zabierze głos naczel- 
ny prokurator francuski De Me t 
hon następrie zabierze glos oskar- 
życiel Dubost, który przedstawi 
okrucień twa niemieckie w Nor: 
wegii, Holandii, Belgii, Luxem- 
burgu, Danii i Francji. jeden 
z członków 1osyjskiego kolegium 
oskarżycielskiego  wyrowied:;iał 
przewidywanie, że przedstawianie 
rosyj:k ego akiu oskarżenia nie 
zajmie węcej niż dwa tygodnie. 
PAMIĘTNIKI FRANKA 
Po pierwszych dnia h podnie- 
cenia Fraik wykazuje obecne 


Prezydent Truman zapowiada 


znaczne zwiekszenie imigracji 


Prez. Truman informował o moż- 
liwości wznowienia imigracji do 
Stanów Zjedn. Wydaje się, że 


. pierwszeństwo posiadać będą oso- 


by, znajdujace się w amerykańs- 
klej strefle okupacyjnej. 


Nawlazując do imigracji wy- 
chodźców ' oraz ‘deportowanych, 
prez. Truman powiedział m, in.: 


VW czasie wojny Imigracja do Sta 
nów Zjedn. była znikoma. W r. 
1942 wykorzystano tylko 10 proc. 
kwoty, w r. 1943 — 5 proc, w r. 


1944 — 6 proc., a w r. 1945 — 
7 proc, Wobęc niewykorzystania 
kwoty imigracyjnej zamierzam 


zwrócić się do| Kongresu o zmianą 
ustawy w tyms kierunku, by sko- 
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masować cał niewykorzystaną 
kwotę Imigracyjną. Udzielenie tak 
wielkiej ilości wiz wjazdowych nie 
jest rzerzą tak prostą I wymaga oda 
powiednlego przeslawienia pracy 
konsulatów amerykańskich." 

Prez. Truman oświadczył, że na 
wiosnę nadchodzcego roku rozpo- 
czną pracę konsulaty w amerykań- 
skiej strefie okupac,jnej. Przyjmu 
je się, że Stany Zjednoczone prze- 
znaczą dla Europy centralnej, 
wschodniej I Batkanów 39.000 wiz 
wjazdowych, Przeciętnie miesięcz- 
nie wydawać się będzie 3.400 wiz. 

Prez, Truman wyda zarzadze- 
nie, by wizy były udzielane osobom 
bez różnicy wyznania, narodowości 
czy rasy. 


duże zaniepokcjenie: skończyły 
się b zczelne śmiec y (spowodo- 
wane niewątpiwie zdeneru 0 wə- 
nem), zniknął niewinno-upizejmy 
uśmiech, ktorym popreednio witał 


we'ści: Trybunału, czy spotykał 
spojrzenia widzów. Frank jest 
bard?o zaij. poko ony posiada 


niem przez Trybunał trzydziestu 
pięciu tomów jego pamięt uka 


z czasów Geneial- Gubernatorstwa. 
Pierw.ze zecytowane n espodzie- 
wanie przez prokur:turę amery- 
kańska wy ątki z pamiętnika tego 
były dla niego wyraźnym ws.rzą- 
sem. Brzmi. ły o.e: „W jedrym 
rku ne mogę wyeliminować 
wszystkich wszy i Ż dów w Po- 
sce”, drugi zaś: „,Prze4 rok wie 
stałem 1.300.0C0 rot ota ków po! 


skich do R'eszy”. — Nic dziwne» 
go, że geneialny g bernator. hti- 
ry cbeciie usiłuje przekonać sąd, 
Ż: był opiekunem ludro;ci pol- 
ski j i przez ca'e pi Ć lat .,wal- 
czył d:spe acko z SS i Gestapo” 
dla jej obiony, czuje się nieswo: 
jo. W 35-ciu tomach zrajdij się 


Prasa francuska o Polsce 


Wśród spraw mogących intere- 
sować opinię pol:ką na c łm 
Świ cie znajdu e się spiawa wy- 
cieczki dziennikarzy  frincuskich 
do Polski i plon tej wycieczki w 
postaci szeregu artykułów w naj- 
poważniejszych i najpopulurni'j- 
szych pismach francus' ich. Arty 
kuły te są wszystkie bardzo żywe 
i barwne Oraz noszą cechy duże- 
go realizmu i trzeźwego srojrze- 
nia na obecne życe naszego kraju, 
który autorzy poznali z b isk». 

Stwierdzić trz b2 na wstępie, 
że cytowanie wszystk ch poszcze- 
gólnych pism oraz :treszczanie 
wszystkich artykułów b,łoby za- 
daniem zbyt szerokim wymaga:ą- 
cym bardzo obszernego spiawo- 
zdania. Ogianiczymy s'ę więc 
do krótkiego scharahteryzowania 
niektórych artykułów i zzcytowa- 
nia ciekawszych momertów, które 
nie tylko dla Fiancuza stanowią 
sensację. 


17-ta REPUBLIKA SOWIECKA 
Na czoło pism francuskich wy- 


godnik „Carrefour”. W numerze 
z pgrudcia zn'jdujemy artykuł za- 
tyluł wany: „Une 17 Republique 
Scvi tique ?”, co w pizekłidzie 
brzmi: ,17-ta Republika Sowiec- 
ka?” Tytuł, jak się rzekło, inte- 
resujący i niepo.bawiony poczucia 
rzeczywistości, a przede wszystkim 
wykazujący znajomość celów Ro- 
sji. 

Pismo stwierdza, że podczas 
pobytu francuskiej wycieczki dzien 
nikarskiej w Polsce, sprawa przy- 
jaznego związku Polski z Rosją 
była tak często komentowana, 
wy łaszana i podkreś'ana przez 
polskie czynniki ofic alne, że dzien 
nikarze franiuscy przyjęri ją jako 
tezę oficjalną. Przemówienie Bie- 
ruta podkreślało obok radosnej 
przyjaźni polskiego narodu z ro- 
syjskim również cechy głębukiego 
zbliżenia ludncści pclskiej z ar- 
mią czerwoną. Tyle głosiła teza 
oficjalna. kAutor reportażu p /d- 
kreśla, że jest ona różna od tego, 
co myśli masa narodu polskiego. 
I to różna całkowi.ie.  Nunód 
polski widzi armię rosyjską, skła- 
dającą się w dużej mierze z mie- 
szkańców az'styckich szczepów. 
Aut r jest tylko o milimetr od 
użycia słowa ,,azicz”. Armia ta 
gwałci kcbiely i rabuje wszystko. 
Nie mona  powiz:dzieć, żeby 
wszyscy Polacy w kiaju cierpi<li 
krzywdy wyrządzone przez od- 
działy aimii rosyjskiej. A e krzy- 
wdy te są t k liczne, że cały kraj 
jest sponiewierany („tout le pays 
en soit indigne”). Autor przyta- 
cza szereg niedwuznacznych przy- 
kładów o stosunku armi rosyj- 
skiej do ludności polskiej. Czę- 
ste są wypadki masowej rekwi- 
zycji bydła i plonów rolniczych. 
Wobec tej sytuacji lud polski 
buntuje się. Na murach bardzo 
często ukazują się napisy w ro- 


dzaju: „Bierzcie 
i zegarki, lecz wyjeżdżajcie” ! 
W związku z tytułem reportażu 
autcr stwierdza, że w Posce, 
k aju o silnym nacjonalizmie, ra- 
wet wcjujący komun $.i stają się 
pomalu nacjonalista ni. 

Na nowoprzyłączonych terytoe 
tiach wydaje sę, że istotnymi 
rządc mi są wojskowi dowódcy 
rosyjscy. Są fatty kłopct!liwe, 
Aimia polska jest formowata 
i szkolona całkowicie przez ofice- 
rów rosyjskich. W ministersiwach, 
a zwła:-zcza w „„mministers wie bez- 
pi*czeństwa publ cznego” więk- 
sz Ś' pia Owników nie mówi po 
rollu. A poz: tym podobno p»- 
nad samym reądem polskim funk- 
cje nuje najwyższy komiiet so- 
wiecki, 

Czy Rosja postąri tak, aby kraj 
polski czuł się naprawdę vol- 
nym? Gdy grupa dziennikarzy 
f ancuskich przybyła do Warsza- 
wy, otok flag polsk ch powiewały 
sowieckie. A jedna z osobistości 


.cfcja'mch, przyjmując dzienni- 
biji się, choćby z racji tytulu na- ) przy 


talego 1%portałowi z Polski; ty- 


karzy, oświadczyła z niepokojem: 
„Tylko, nie rapiszcie w waszych 
pismach, że sztandar sowiecki po- 
wiewa nad całą Polską. 

„A ja o tym wł'śnie myśla- 
łem” — stwierdza autor reporta- 
żu — „Opuszczając po» trzech tygo» 
dniach obszar Warszawy”. 


CO PISZE „L'AUBE” 


Pisma  franuskie podkreślają 
przemówienie „,marszalka” Rol- 
Żymiersk'ego o 4.000 oficerów 
sowieckich opwo'czaj.cych armię... 
polską! „L'Aube” zapytuje, czy 
nie byłoby lepiej, gdyby na no- 
wych ziemiach zachodni j Polski 
np. na Dulnym Śląsku, Rosjanie 
nie dawali zawsze i systemattcz- 
nie racji Niemcom przeciw Pola- 
kom?  „L'Aubc” cytuje dalej 
cha akterystyczny życiorys Bieru- 
ta, który «bok innych interesują- 
cy h frapmentow swej kariery, ma 
w dorobku podobno szefostwo 
CPU na Uk'ainie. To samo pi 
smo stwierdza, 2e w Polsce, w 
kraju w CO proc. kato!li km. mi- 
nister sprawiedliwości Śuiątkow- 
ski, jest prezesem  wojujących 
bezb żników, a minister informa- 
cji Matuszewski, byłym ksiedzem, 
oraz, że na ogólną I czbę 22 cen- 
zorów, 20 nie jest Polakami. 


POLACY I ROSJANIE 


„Paris Presse” stwierdza, że 
niepodcbna wytłumaczyć żołnie- 
rzowi resyjskiemu, pochodzą emu 
ze sterów »2zjatyckich, jaka jest 
różnica miedzy Palka a Niemką. 
Gwałty, kradzieże i grabieże do- 
konywane są przy muzyce pisto- 
letów automatycznych w rękach 
pijanych żołnierzy czerwonej ar- 
mii. Przepaść m ędzy Rosjanami 
a Polakami pog!ębia się. 

Pismo donosi, iż w ciężkim za- 
daniu odbudowy k aju Polska po- 
siada rząd, który mógłby repre- 
zentować 20 proc. opinii pubiicz- 


ka a r Fra a 


ni wątpliwie wicle więcej tego, 
rodzaju wyjąt' ów. 
nasze rowery nej i to z trudem. A wybory? 


Czytelnik uś niecha się zipewne 
na słowo „wybory”. Fra cuzów 
posi-d'jacych d ugie dı $ siadcze- 
nie demokratycz'e może zdziwić 
fakt, że pr. mi: r Osól ka M rawski, 
socjalista, na przyjęcu wymicrza 
cius w zęby Drugiej Międzynaro= 
dówce. 


SIEDEM GWIAZD 


Pismo „Liberation Soir” stwier- 
dzz, że |rzy parcelacji daje się 
chłopom 5 hekarów, lecz zapo- 
mina się im dać dom, bydło, ko- 
nia, na ioia i narzęd.ia. Sam po- 
dzał jównież wzbudza wsród 
chłopów tiezadowolerie. Dużo 
ziem na z chouzie l ży odłogicin. 
Przyssł ść Polski jest mgnsta. 
Na szczycie ob liska kamiennego, 
wzniesionego ku czci żoł ierzy 
sowieckich, padłych na pol.kiej 
ziemi, Świeci pięcioramienna czer- 
wona gwiazda. -A w diademie 
Matki Boskej C.ę-tochowskiej 
lśni siedem złotych gwiazd. | po- 


wiedzieć można, że w Pulsce 
trwa obecnie rywalizacja tych 
s 


WE WRO”TŁAWIU 

Pismo „Ce Soir” opi uje pol- 
ski Wrocław.  Mias'o to, które 
d/iś odzyskało swą polską nazwę, 
było do niedawna czwartym co 
do wielkoś i miastem Niemiec. 
Liczy ono obecnie 130000 mie- 
szksńców zamist miliora, przy 
czym częściowo leży w rui'ach. 
Panuje w nim chaos i stosu ki 
przypomina ące dziką dżunglę. 
Bardy „Wehrwolfu” tkwiące 
wśród ruin, kry,ące się w | biryn- 
cie wrocławskiego cmentarza, 74- 
puszcziią się aż do centrum m'a- 
sta. Mordy, grabieże, najady są 
na porządku dziennvm. C:ęsto 
bandy te dokonywują swych na- 
padów w mundurach żołnierzy 
pc ləkich lub rosyjskich. Obrabo- 
wują sklepy, rociągi towarowe, 
oscbowe, koumny i pojedyńcze 
s'moch dy. Nocami sły.hać sal- 
wy pistoletów maszyrouwych i kie 
rabinów.  „„Wehrwolf” a może 
maruderzy czerwonej armii i dżun- 
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Na 66-'eci* Stolina 


Znamienny artykuł 
„Prawdy” 


„Prawda“ zamieściła artykuł 
poświęcony 66. rocznicy urodzin 
Stalina. W artykule tym nazywa 
się Stalina „wielkim kondolierem 
narodów, naszym m?drym mis- 
trzem I kochanym ojcem, który po 
prowadzi naród Sowiecki ku 19- 
wym zwycięstwom. W jego mę- 
drym przywódziwie naród sowieo 
ki widzi pewność swych dalszych 
zwycięstw w socjalistycznej odbu- 


dowie ! pewność dobrobytu | porę 


gl sowieckiej ojęzy zny''. 
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CKO W OKO Z LEGENDA 


"pPrze2 uosze iura P.C.K, w No- 
cedtziennie przewijają 
się setki osćb. Ofiary wojny — nie 
dola ludzka. 

Prz;ychodz” uclekinierzy z Pol- 
tki, z umęcwnego kraju, Opowia- 
AR ją rzeczy, 0d których Serce za- 
miera n poc Opadają bezradnie, a 
potem na „akończenie dodają wsz s 
„Je 
dyna nadzieja w wojsku polskim, 
może gen. Anders xobi kiedyś po- 


‘rz dek z tym Uraństwen.” 


Przychodzi ladzie z ob'zów w 
Niemczech, którzy zza drutów kol- 
czastych przedostają się do P.C.F. 
Prosz” o prasę 2 Korpusu, o lsi £- 
ki. Rozdzielamy jak cenne relikwie 


ite nieliczne ksiożki | gazety, któ- 


re nam 2 Korpus dostarcza, rów- 
nomiernie, żeby nikogo nie Skrz w- 
dzić dzieiimy numery czasopism, 
patrzymy na t.ch ludzi g.odnych 
słowa polskiego, prawdziwego, nie- 
wtioczonego w obcęgi cenzury, 


Przychodzi do nas naucz; clele, 
btórzy o:ganizują imprezy obozo- 
we, przedstawienia i axademie. Cl 
prosz”: „Mo e Państwo mają coś 
a poezji 2 Korpusu”. M/ nie ma- 
my, śle mały harcerzyk z Regens- 
burga zna ju* parę tekstów i dekla 
muje wiersze cienkim g.osikiem. 


I przychodza inni, którz” marzą 
przedostaniu się za Brenner, by 
leć honor wrócić kiedyś szlakiem 
ców „z ziemi w:oskiej do 
olski"... Mo*e wy, żo:nierze 2 
Korpusu nie zdajecie sobie sprawy, 
że dokoła was tworz, sił już le- 
genda. Legenda z pod Tobruku | 
Monte Cazsino. Wierzą w nl» niesz- 
ozoeliwi tułacze w niemieckich obo. 


(AEN, wieńsi w nią terroryzowani 
DÓW 704 A 

tatu utsja się na na kl'ka dni 
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syn prezesa Zwiazku Polaków z 
Cieveland (Ohio), Amerykanin 
który Polskę kocha i chciaiby zo- 
baczyć wojsko polskie. 

Bezpośrednio po postoju w Mur- 
nau, po beznadziejnie smutnym 0- 
bozie, gdzie jeszcze wszystko tchnie 
niedawną niewolą, mamy przecud- 
ne Alpy i upragniony Brenner. Tar- 
cze „Krzysowców” 8-ej Anmli. wy- 
tyczają trasę. Na Brennerze powie- 
wa flaga 'polska, i podoficer polls- 
kiej Żandarmerii sprawdza doku- 
menty. Aż mio popatrzeć na tego 
ch'opca prostego jak smrek łatrzań 
skl, w nieskazite. nym „dressie”. 
Na chwilę złudzenie, że może za 
wm szlabanem ujrz”my Polskę. 
Se:te tłucze się niespokojnie — 
oto zu chwilę staniemy oko w oko 
z legendy, 


Narazie jemak jedziemy wciiż 
szlakiem, którędy przesza wojna. 
Miejscami samochody przeskakua 
po w,lojach szosy, którą porsły 
bomby, mijamy rozbite domy, spa 
lone wille, jedziemy wisrćd ruin 
miasteczek wioskich. Napotykamy 
napisy polskie: tu gospoda P.C.K., 
tam ipo'ski oficer łacznikowy, dalej 
znaki jednostek, żubr, ramię pan- 
cerne. 


Lecz dopiero za Bolonią zaczy- 
na sią naprawdę „Polska we Wło- 
zech“. Ruch regu'uja Polacy, pol- 
skie „M. P.” patroluje drogi. Tu 
panuje zwyczaj, że każdego id”ce- 
go pieszo Polaka musi zabrać prze 
jeżd'aj cy samochód o ile jest wol 
ne miejsce. W ten sposób można 
objechać całe W.ochy. 


Szary jesienny smutny krajobraz 
i tlko przep*sznie błękitne wo- 
skie niebo i tylko szafirowe morze 
na horyzoncie. 

Ten szmat włoskiej ziemi zdobyli 
już polscy żołnierze, 
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Cel) Spór o przyszłość Niemlec staje silę coraz wyrażniej 
jednym z najbardziej centralnych zagadnień polit :kl euronejskiej. 
inne Jest w tej sprawie stanowisko Rosji, Inne Anglosasów I Jesz- 
cze Inne Francji, 


Trzeba przy tym stwierdzić, że pomimo ogromnych różnio 
między okresem powersalskim a okresem obecnym, istnieje wiele 
podobleństw w ówczesnym i dzisiejszym ujmowaniu zagadnien:a 
niemieckiego przez każde z tych państw, 


Po Wersalu R os ja dażyła do odbudowy Niemiec, a!'e 
równocześnie do po aczenia wysi ków niemieckich I rosyjskich w 
celu stworzenia bloku, któryby mógł panować na kontynencie 
europejskim I przediwstawić się Anglosasom. Anglosasj ze 
wej strony flnansowa.i odbudowę przemyS'u niemieckiego ! nie- 
miezkiego gospodarstwa narodowego, wierz?c, że Niemcy staną 
olę w ten sposób nle ty kə pożytecznym członem nowej Europy, 
ale tek e doskonarym terenem lokaty finansowej dla kapltau 
zachodniego. Niemcy bogate — rozumowano w Londynie i Wa- 
szyngtonie — nie będa zaś dażyjy do wojny Odwetowej. Inne 
stanowisko zajmowała Francja, zwaszcza w plerwszych la- 
tach po plerwszej wojnie światowej. Chclała ona zniszczenia n!e- 
mlesklego potencja'u przemvsiowego i odebrania Niemcom możli- 
wości korzystania z Zagięb:ia Ruhry, jako z arsenaiu przyszłych 
odwetowych zbrojeń. 


Wiemy Jak potoczyły się wypadki. Koncepcja niemiecko-so- 
wieaka, która znalazia swój wyraz w synnym traktacie z Ranallo, 
załamała się potem, zw:aszcza po dojściu do władzy hitlerowców, 
po to, by odzyć dopiero w 1939 r. Ang'osas!l wpekowa:l w Niemcy 
olbrzymie kapitaly, przeforsowali zwolnienie ich z odszkodowań 
wojennych i... w rezuitacie musleii prowadzić niesiychanie ko- 
eztowną | nissczacą wojnę z odbudowara potęgą wojskową Rze- 
szy. Francuzi zostali zepchnięci ze swej tinii politycznej ku n:e- 
pomiernej szkodzie Europy. 


A dziś? Sowlety forsują znowu odbudowę jedności 
polityozno-administracyjnej Niemiec, ale równocześnie przez swą 
dzlała:ność polityczna na terenach okupowanych I przez masowe 
wywożenie stamted urzadzeń fabrycznych, przygotowują uzależ- 
nienie przysziej, tj. czwartej &Ę&zeszy — od ZSRR. Anglosasi, 
wracają znowu do gioszenia haseł odbudowy przemyS'u niemlec- 
klego, mającego siużyć ,,Jedynie ce!om pokojowym”. Ostatnt 
memor:ał min. Byrnesa: jest pod tym względem gięboko niepo- 
kojacy. Wreszcie Francuzi wracaja do swojej koncepcji z okresu 
Polncare'go, tj. do unleszkodiiwienia Nilemleo przez odebranie Im 
tch arsena'u zachodniego. 


Brek Jedności między Anglosasam] a Francją | złudzenia, tak 
długo żywlore przez sfery flnensowe Londynu | Waszyngtonu, 
umożliwi:y Hitlerowi przygotowanie druglej wojny światowej. By- 
łoby nleszczęściem, gdyby pomimo wszystkich dośw:adczeń An- 


glosas! nie chcieli widzieć niebezpieczeństw, wvnikajacych badż 


to z nowego Rapal:a, badź to z nowejo procesu odbudowy prze- 
mystu niemieckiego. Paryż nle jest wprawdzie w tej chwili tym, 
czym by: tj. ośrodkiem politycznej dyspozycji o zasięgu ogól- 
no europejskim, ale pozostał niewatpliwie ośrodkiem, w którym 
rozumie się najlepiej zagadnien:'a i potrzeby ACOHÓR naszego 
kontynentu. W kwestii | al Francuzi są wytrawnymi rze- 
ozoznaw: oerni. Oby to zrozuriano na czas tam, gdzle należy. 


krwawy Szlak ich epopei. Na ścia- 
nach napisy: „Viva Polonia libera- 
trice d'Italia". Szczerzą z209 ruiny 
miast, Polscy żoinierze przecha- 
dzają się ulicami, które w ciężkich 
bojach zdcb,li. Na cmentarzach o- 
bok mogi: polskich — groby żot- 
nierzy z Nowej Zelandii. Najlepsi 
to byli towarzysze broni, najbar- 
dziej prz;jaźni Polakom, 

Duza droga z Bolonii do Portc 
San Giorgio. Mijamy śmieszne za- 
przęgi w.oskla — osiołek zaprz;g- 
ni'ty do dwukotowego wózka, a ne 
wózku drzemiący Włoch. Mijamy 
ciy.arewki prowadzone przez „pe. 
stki'. Uśmiechnięte buziaki dziew- 
cząt ledwe widoczne za kierowni- 
c3. Samochody aż świecą, tak 53 
wypiel gnowane i nawet najbar- 
dziej ant. feministycznie nastrojeni 
zowmierze 2-go Korpusu prz, znają 
lojalnie, że „pestki“ sa doskonaty- 
mi kierowcsmi i najmniej mają wy- 
padkćw samochodowych. 

Jik zgrz.t widniej, na ścianach 
napis; komtnińlsjazne. Złowieszczy 
sierp I miot, rewolucyjny napis „a 
morte il re", 

Wreszcle Ankona. Ankona zdo- 
bita przez wojsko polskie. Ankona, 
w której ulice noszą polskie naz- 
wy. S.iczny „plac gen, Andersa", 
gdzie stoi biały pomnik na tle ibtę- 
kitnego morza, „aleja Wolności", 
„„ullca Warszawska”. Dia nas, przy 
byszów ze znienawidzonego kraju 
niewoli, jest coś co Się opisać nie 
da w tej almosferze, która 'panuje 
w tej czci W:och, gdzie stacjo- 
nują wojska polskie, Duma zaie- 
wa serca, gdy się widzi tych Żż0:- 
nierzy w dopasowanych mundurach 


angielskich, noszonych ze Specjal-. 


nym „polskim fasonem", tych wszy 
stkich wiarusćw, ktćrych opromie- 


nia sława z pod Tobruku i Monte 


Cassino. 

Stajemy oko w sf z legendą. 
Krzyż.,ki na czapkach z Jerozolimy, 
baretki z pod Monte Cassino i ta 
niez.omna wiara w przysz:ość, któ- 
ra cechuje każ'lego żo:nierza, Po- 
lacy — ten naród romant:ków — 
muszą mieć swoją legend? — i 
majy j^, nlekiamaną, zoinlersk", 
bohaterska, Każdy Żołnierz 2 Kor 
pusu utrwala ją w nasz,ch stęsk- 
nionych sercach tutaczych. 

Nasz Amerykanin jest zachwyco- 
ny. „Polski nie widziaem nigdy. 
Teraz chciałem tam pojechać. Nie 
wpuszczono mnie. Dopiero we Wio 
szech zobaczyłem Polskę” — mó- 
wi ze wzruszeniem, „Zobaczyłem 
jej zarys” — dodaje. Staraliśmy 
się pokazać mu we Wioszech jak 
najwięcej. Zwieńzit więc Loretto 
zdobyte przez Polakćw, oglądał 
polską kaplicę w bazy:ice loretan- 
skiej, był na grobach polskich żo- 
nierzy, pdzie las białych krzyży 
znaczy mogity bojowników o „Wa- 
szą I naszą Wolność", — tych żoł- 
nierzy bu'aczy, którzy szli przez 
Azję, Afrykę, by tu znaleźć śmierć 
pod w:oskim nicbem, jak ich pra- 
dziadowie z innej legendy źomier- 
skiej, 

Nasz Amerykanin ogl”dał zmia- 
nę warty w puiku uanów krecho- 
wieokich. Nie mógł nie ocenić ich 
postawy żo*nierskiej I ich epecjal- 
nego szyku. Oglsdał świetlice żoł- 
nierskie, stuchat ciekawego odczy= 
tu na odprawie oficerów ideowo- 
wychowawczych, rozmawiał z peł- 
nymi młodzieńczego zapału harce- 
rzami 2 Korpusu. Był na polskim 
przedstawieniu teatralnym, 

I on, twardy Amerykanin, jak się 
o sobie wyraził, miał łzy w oczach. 
Może po raz pierwszy zrozumiał 
tragedię własnego narodu. 

(A. P. K.) 


S'u haja: radia 
PAM'ĘTAJ, 

że nie wszystko polskie, 
co po polsku mówi! 
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Z okupowanych Niemiec 


Według  g:osów opinii `a- 
mer„kanskiej, Niemcy odnoszą 
si? z największym szacunkiem do 
brytyjskiah wiadz okupacyjnych, 
stwierdzając, że brytyjski zarz d 
wojskowy pracuje bardzo wydaj- 
nie i systematycznie, 

Amerykanie, zdaniem Niemców, 
pracują nieskoordynowan:e | nic 
potrafi} utrzumać porz dku w 
swej strefie. Brytyjcz cy mają 
większe poczucie zdrowego rozs d 
ku w swch wszystkich projek- 
tach odbudowy. 

Do Francuzów Niemcy odnoszą 
się niechętnie, ponieważ pamięta 
J?, że, jeszcze dwa lata temu byl 
oni w ich rękach. 

Natomiast okupacja rosyjska, 
zdaniem ludności niemieckiej, przy 
nosi zupełną beznadziejność, 

Nicer y bardziej «ssar”eją klae 
ty niemleckie. niż żolnierzy aisne- 
kich w sprawie laik“ zwanego b"i- 
tania się. Qabvarżają onl Wiwe ko 
Mety., ze postępują bez poszusia 
hamóru, sprzedają się za pnapiero- 
sy, cukierki, żywność I dach nad 
g.ow?. W kołach kościeln,ch mó- 
wi się o powszechnej prost, tucji ja 
ko o rzeczy bardzo niebezpiecznej 
i groźnej. Wiele koblet w vr.tyjs 
kiej i amerytańskiej strefach oku 
pacjjnych, oddaje się po prostu 
dla zabawy I z mitości, nałomiast 
w ros,jskiej I francuskiej strefach 
osupacyjnych główn.m tematem 
rozmów 83 coraz to nowe «loniesie 
nia o gwałłach, Kobiety, które 
przychodzą na zachód z rosyjskiej 
okupacji, naprzykład ze Slaska, o- 
powla:lają, że były gwałcone po 
400 razy, co wywołuje obrzydze- 
nie i zgrozę, 
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Francji sprawa ta zotala udroSzo= 
na, 


Na wniosek delegata brytvjskie- 
go odroczono następnie propozycją 
amerykańską zmierzaj”ca do utwo 
rzenia centralnego systemu komu- 
nikacyjnego obejmuj"cego strefy 
amer, kańska, brytyjską i sowiec- 
ka, 

Komisja kontrolna dla Niemiec 
powzięła uchwałę, by wszystkie od 
działy Wehrmachtu w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej zostały rozwią 
zane do 31.1.1946 r, 
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Kopalnie węgla w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec zosta 
ły ostatnio przejęte przez brjtyjs- 
kie władze, Niemiecki personel fa- 
chowy otrzymał nakaz pozostania 
na stanowiskach aż do dalsz:ch za- 
rz-dzeń, Ze strony brytyjskiej pod 
kresla si?, 2e przejęcie kopalń przy 
czyni się do znacznego wzrostu Wj- 
dobycia węgla. 

komisja kontroluj?ca 68 kopalń 


w brytyjskiej strefie okupaczjnej to jej osobisty 


Reporter „New York Timesa " 
Gladwin Hill, który powróci. z © m 
jazdu rosyjskiej strefy okupac,. 
nej Niemiec, oświadczył, iż w wy- 
mienion.m rejonie komuniści są ch 
nie zorganizowani, stanowią powaz 
ną organizację polityczną i że ruch 
ten zakerzeni: się pod okupacja ro 
syjską znacznie gęblej, aniżeli w 
zachodnich stuvefash okupacyjnych. 


2 * e 


W amerykańskiej strefie okupa- 
cyjnej wprowadzono z puwrotem s ;- 
dy niemieckie dla / wuzystnica 
spraw zarówno cywi:n/;ch jak i kar 
nych, Dziaiać będa wsz,stkie 3 in- 
stancje, Sxiady sędziowskie Sz:a- 
dać się będą ‘wyl cznie z Niemców, 
Jedi nie w ostatniej instancji brać 
bdzie udział w charakterze obser- 
watora przedstawiciel amerykańs- 
kiego zarz*du wojskowego, ktćre- 
go zadaniem jest piecza nad ścis- 
tym w.konaniem zarządzeń amery- 
kańskich, 
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Utworzono w Berlinie niemile- 
cki urz d dla poszukiwań -zaginiv- 


. ných osćb. Zasięg tego biura obej- 


å 


mować będzie wszystkie strefy oku 
pacj jne. 


Sojusznicza rada komtro'ne dla 
Niemlee  odby:a posiedzenie w 
Berlinie i postanowi:a zdemonto- 
wać urzadzenia 30 wielkich zakta- 
dów przemysłowych, które przeka- 
zane będą szeregowi państw jako 
odszkorlowanie. 

Opracowana lista obejmuje 30 
przedsiębiorstw 1 wartość maszyn 
wynosi 230 mliionów marek nie- 
mieckich. Z liczby tej 7 zakładów 
warto*ci 150 milionów RM otrzy- 

g iósja z tórt 261 
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korizja Fog Sekedowaweza, 


raj ca się w Brukseli, Na on- 
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ferencji tej nie będzie diegzt? posent mmi 


wieckiego, glyż prz, dział dla So- 
wietów został już dokonany. 
i e. s. | 
Brytyjskie władze w Niem- 
czech zezwoliły niemieckiemu Czer 
wonemu Krżyżowi oraz 3 innym 


organizacjom . dobrocz,nnym na 

wznowienie swojej dziata'ności. 
Czerwony Krzyż — oczyszczony 

z 'elementów hitlerowskich — za- 


j-ć się ma przede wszystkim zorga 
nizowaniem pomocy d'a Z dów aż 
do chwili powstania żydowskiej or 
ganizacji opiekuńczej. 


Dar Szkotki 


Do jednej z księgarni polskich 
w  KEdsnbungu przyby:a Szxotka 
miss Dm. Lang, zatrudniona w 
UNRRA ra obszarze okupacjjnym 
Niemiec, i nabyła polskie ksi į ki za 
sumę 45 funtów, mówic, że jest 
dar dla polszich 


mieści się w Essen, w dawnej wil- wysiedleńców, przebywajs*c„ch o0- 


li Kruppa. 


becnie w Rzeszy Niemieckiej. 


Studer ci — Polacy w Niemczech 


Według ostatnio otrzymanych In 
formacji nasteępuj ce uniwers,tety 
j wyższe ucze!nie niemieckie w S!re 
fie brytyjskiej prz.jmą stutentów 
polskich rekrutujących się 2 
śród w 'siedleńcćw i byłych Jej- 
ców. (Łiczhy podają l:ość miejse 
zarezerwowanych dla Polaków): 


= 


Uniwersytet w Bonn 150 
Uniwersytet w Kolonii yu 
Uniwers, tet w Muenster 66 
Uniwersytet w Kilonii VU 
Wyższa Szkoła Techniczna w 

w Brunszwiku GU 
Wyższa Szko:a Techniczna w 

Hanowerze 36 


Akademia Medyczna w Dues- 


seldorfie 47 


Szkoła weterynarii w Hano- 


werze 21 
Akademia Górnicza w Clanzt 
hal Zellerfeld 24 


Ogółem studiować więc będzie 
w strefie brytyjskiej 579 studen- 
tów Polaków, 


Polacy będą zwolnieni z opłat u- 
niwersjteckich i zakwaterowani w 
obozach w bezpośrednim sazladz- 
twie miast, w których studiuj, 0- 
raz otrzymują normalne racie żyw- 
nościowe. Oddziały brytjjskie, sta- 
cjonuj ce w odpowiednich rejo- 
nach przegolowały pomiesz'zenia 
ula wśsiedleńców - studentow, 


. 


v 
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DZIENNIK ZOŁNIERZA APW 


Kobieta przebudowuje świat 


Dwie w krótkim po sobie okre- 
sle czasu następuj-ce wojny, któ- 
re w orbitę swych wpływów wci”g 


 męły wszystkie kraje na kuli ziem- 
"Gkiej, — perspekt,wa nowego ster 


Ma w obronie najlstotniejsz, ch 
praw i wartości, zagrożonych przez 
chorobliwą filozofię nienawiści pts- 
nącą ze Wschodu, — groza coraz 
to wiuioczniejsz„ch schorzeń moral 
nych wiśród społeczeństw przyzwy 
czajonycih do kierowania Się tylko 
i wyt:cznije egoizmem jednostki, 
— dekadencja kultury i myśli twor. 
czej we wsystkich poza lechnicz. 
ną dziedzinecki — oto cz,nniki, któ 
re wprawiają w' przerażenie ludzi 
1 każą im gorączkowo nawracać 
z drogi po której szli ów dawna. Ka 
że im wyrzekać się mśli o wzboga 
ceniu jako o jed.nym celu życia, 
— każe im rewidować swe poglady 
na sprawę lego co sluszne i nie- 
s.uszne, co dopuszczalne i co nie- 
dopuszczalne, — uczy ich ponownie 
tej wielkiej prawdy, że egoizm i z:0 
nie opłaca się niguy w dłuższej Ska 
li czasu, Że zawsze się mści mimo 
pozornych korzyści, które dzięki 
nim doraźnie osi;gnąć moina. 


Dziś ów punkt widzenia, jesz- 
cze przed  Lrzydziestu cz, czter. 
dziestu laty uważany za „kobiecy'', 
jest punktem widzenia ca:.ej zdro- 
wo m)ślicej ludzkości. I śmiesznie 
mali I nierozsądni w,dają się !u- 
dzie, którzy deklamują w dal-zym 
ci gu o „racji stanu”, o pierwszen 
stwie  zagadnien gospodarczych 
przed wszystkimi Inn; mi, o że:az- 
nej nieomylności praw ekononiicz- 
cych. i 


Przyczyn tego stanu rzeczy szu. 
kamy w różnych źród:ach znajdu- 
jac otuchę w stwierdzeniu, że po- 
mimo wsz.stko zwycięża je mau 


' "DĄ atrze- 
3470 BNIN: |< Bfn" 
patrzenia idealistyczny, : sposób pat- 


rzenia nie cofaj' cy się przed po. 
świeceniem osolsistego inleresu i 
G3obisiej, chwilowej, korz.ści. Jeś 
l it's mote b;ć przyczjn tego po 
cieszaj cego zwrotu na lepsze, to 
mamy prawo położyć nacisk na ele. 
ment jeden, w skutkach swoicn 
zbawienny. Jest nim dojście do gło 
su w sprawach ogólnych-kobiety. 


Niepostrzeżenie, powoli kobieta 
stała się naprawdę wa*nym i czyn 
nym elementem życia I m.śŚli epo- 
łecznej, Z fazy frazesów i dekia- 
macji na temat równouprawnienia, 
kobieta wesz:a w fazą cz,nnej pra 
oy i potstaw w lych wszystkich 
zagadnieniach, które od wieków 
zdawa:y się być niepodzielną donie. 
na mężcz zny. Wniosła leż ze sob? 
eah Szvzrcz wartości | sił, któr,ch 

przeformalizowanemu 1 
iwyslnia.emu w  uprzedzeniach i 
przes Wlach życiu spo.ecznemu. 


Kobieta walczyta o swe prawa do 
pełni życia spolecznego Sstosunko- 
wo krótko, — nie chodzito jej o 
zdobycie przywiieju lecz o zdoby- 
cie prawa, którego odmawla:a jej 
wiekowa trad cja. Walka ta nie 
została jeszcze zakończona. Jesz- 
cze nie ze wsz,st.im kobieta zosta 


ła przygotowana do obj.cia czyn- 


nej pozycji w życiu społecznym — 
jeszcze w niejednym względzie ule- 
ga niebeznieczenstwom, ktore gro. 
ĉa jej w tej nowej roli. 


Niebezpieczerstwem najwięk. 
szym, a zarazem dającym się najtat 
wiej zaobserwować, jest ten'lencja 
do „umężczyźniania” się kobiety. 
Tendencja ta przed niewielu laty 


groziła światu zalewem „ch:op- 
czyc", — bezpiciow,ch i bezmóz- 
gich istol, chcacych we wszyst- 


kim upodabniać się do mężczyzn 
z zatraceniem cech  właściw,ch 
swej płci. Była lo granicz ca z hi- 
sterią chęć, konkurowania z męż- 
czyzną za. cenę EO WD PA swej 
płci. 


Rzeczy te, jako objaw nagminny 
należą do przesziości, Okaza.0 6iĘ, 
że kobieta w nowoczesnym usta. 
dzie stosunków może i musi podej- 
mować wiele zadań, przed którymi 
napewno cofnęły by się jej bab- 
kl. Musi stawać do warsztatu pra- 
cy w fabryce, musi nieść ofiary 
z życia i zdrowia w cz.nnej walce 
z nieprzyjacielem swego kraju, mu 
sl podejmować trud rz:dzenia, trud 
myślenia o sprawach bardzo cięż- 
kich, Pojawiła się więc kobieta — 
żo'nierz, kobieta.polityk, kobieta- 
naukowiec. W” dzie:lzinie literatury 
pod niejednym względem nie tyl. 
ko stanęła na równej stopie z męż- 
czyzn1, lecz zepchnęła go niejed- 
nokrotniew cień, Więcej bodaj jest 
wielkich, naprawd. wielkich pisa- 
irek, w dobie współczesnej niż wiel. 
kich pis arzj. Z tym wszystkim jed. 
nak kobieta [Aazostała kobieta, zre- 
z gnowała nie z w”aściwości swej 
płci lecz z chęci naśladowania m2ż- 
czyzn i dlatego stała się UC 
tem twórczym. 


Niewiele lat up'ynęło od czasu 
gdy jedno państwo za drugim za. 
częło prz.znawać kobietom prawa 
wyborcze i wogóle równou|jsrawnie- 
uie polityczne i spoieczne. Obawia- 
no się wtedy, zapewne maj”c przed 
oczami w;br,ki sufrażystek, że ko 
biety będą dążyć do tworzenia 
własnych orientacyj politycznych, 
że nie dorosiy do traktowania spraw 
państwowych na płaszcz,źnie ogol- 
nego dobra. Obawiano się nopros- 
tu tyranii kobiet, do której moga 
by doprowadzić ich przewaga li- 
czebna przy w.borach. Oczywiscie 
te wszystkie rzeczy leżały w grani. 
cach fantazji. Kobiety nie stworzy 
ty nigdzie „kobiecego frontu" am 
kobiecej „międzynarodówki”. Uka- 
zało ‘silę jednak, że PWEJY prze- 

wa2;c głosami. swymi nad e elemen- 
tami wywrotow:mi i nieodpowia- 
dzialnymi w niejednym kraju. Po- 
rażka komunistów we Francji, kles 
ka komunistów w Austrii, to bez. 
sprzecznie dzie:o zdrowego r0ZS :a- 
ku poiiiycznego kobiet obu tych 
krajćw. Labour Party w Anglii zw/ 
cięstwo swoje równie? zawdzięcza 
w dwej mierze kobietom, ktorym 
łatwiej bylo zdecydować się nazy- 
wać rzeczy po imieniu | zażsdać 
reform tam gdzie one biły nieo- 
dzownie potrzebne. 


Kobieta wchodzi w życie publicz 
ne jako element nowy, zajmuje w 
nim coraz pewniej stanowisko moc 
ne jako kobieta, nie Jako „zasię p~ 
czy mężcz.zna", I d:atego też mo- 
Że oddziaływać zbawiennie na wie. 
le dziedzin Życia, może nadawać 
piętno ogólnej polit, cznej i spo- 
łecznej myśli, dxżeniom i ideologii. 


Cóż konkretnie wnosi kobieta w 
życig spoteczne z chwilą gd? się- 
ga po gos i decyduje w Sprawacn 
ogóln: ch? Wnosi wiele z tych rze- 
czy, których niedoslaje mężczyz- 
nom, Przede wszystkim wnosi wi?K 
sze przywl-zanie i zrozumienie te] 
prostej konieczności, że w Życiu 
publiczn”m trzeba się kierować ty 
mi samyi:ni zasadami moralności Í 
etyki co i w życiu codzienn m, „do 
mowym''. Tak samo jak i w życiu 
co'lziennym unikać należy wszysSt. 
kiego co jest nieprawdziwe, nie. 
potrzebnie skomplikowane i zakta- 
mane. Prawda la wtdaje się być w 
paradoksa:'nej sprzeczności Zz zako- 
rzenionym przes«dem o „kobiecej 
perfi tii i przewrotności'. Iobieta 
jednak pojmuje i załatwia wiele 
spraw w sposób prostszy I bardziej 
bezpośredni już, chocia'by dlatego, 
że nie ciąży na niej balast żle poj- 
mowancj „honorawości” i formali- 
slvki. Dalej, kobieta talwiej decy- 
duje się na rezygnację z t. zw. 
„pryncyplalnych”” zasad w Imię 
których mężczyźni zdolni sa nie- 
kiedy walczyć do utraty tchu ze 


szkodą dla spraw zasadnicz;ch i 


dotycz?cych ogółu. Do kategorii te 
go rodzaju rzeczy należy m. in. za- 
cietrzewienie, w imię którego męć- 
czyźni często giosują i postępują 
wbrew interesom swego kraju i 
wbrew wiasnemu przekonaniu, Ko 
bieta wreszcie gotowa jest inaczej 
warlościować poszczególne zagad- 
nienia życia spo.ecznego — dla niej 
mniej wa'ną w.,dać się może spra- 
wa ogólnego kierunku polityki wo. 
bec palących zagadnień  oświalo- 
wych czy opieki spo:ecznej. Spra- 
wa reprezentacji I prestiżu na zew 
natrz mo e również ust pić miej- 
sca powadze sytuacji, jaka w.stę- 
puje w dziedzinie ochrony rodzi- 
ny w zagadnieniach ' mieszkanio. 
wych. Mniej posiada kobieta przy- 
wi zania do zesztywniatych form 
prawnych, łatwiej decyduje się na 
ich reformę. 


Kobieta wreszcie w każdym kra 
ju jest bardziej podobna do kobiety 
w kraju innym, niż mężcz, zna. Kj- 
biely różnych narodownńń łatwiej 
znaldyie wspólny jęz,k między 
soba. Mogi zalem łalwiej od wew- 
nątrz wywrzeć zbawienny nacisk 
na swój kraj, gdy wzuraga siè on 
pójść po linii  międz, narodowej 
współpracy. Nie należy z Lego wno- 
sić, aby kobiely mniej żywiły w so 
bie uczuć patriotycznych niż męż- 
cząźni. Postawa kobiet we wSz.Su 
kich krajach okupowan ch przez 
Niemcy w czasie ostatniej wojny 
jest najlepsz. m dowodem czegos 
zupełnie przeciwnego. W w,pau. 
kach, gdy mężczyzna niejednokrot- 
nie dał się powodować oporluniz- 
mem lub poproslu uległ strachowi, 
kobieta potrafia zająć postawę wia 
ściwa, jakże czyslo granicz cą z 


bohaterstwem. Ż drugiej atoli stro 
ny patriotyzm kobiecy ma w sobie. 


wie cej. trzeźwo: ości, więcej prz zywią 


zuje wagi do. rzeczy. istotnych i z 


e A 


życia wypły waj- cych, niż do kur- 
czowego uporu I zacietrzewienia. 


Zapewne, że wieiu odpowie na 
to wsz,stko, iż kobiela wspoółczes- 
na daleka jest od możliwości wnie 
sienia pierwiastka zdrowej moral. 
ności w życie swych społeczeństw, 
skoro sama „nowoczesność od mo 
ralności tej ją odwodzi. Gdyby na. 
wet lak byto I gdyby mo na bsto 
przytaczać przykiady upadku mo- 


ralności kobiecej, wśród któr ch 
najwa niejsz m h**hv  przytład 
spadku ilości urodzeń zwłaszcza 


wsercd kobiet inteliseuln.ch a Za- 
tem najlepiej przystosowanych do 
spełniania ważniejszych spo ecznie 
funkcyj, oraz przykład zdziczenia 
moralnego kobiet niemieckich, to 
o'lpowiedzieć na lo można, że zja- 
wisko to raczej należy uwa*sćt za 
przejściowe, w,wotane wojenaymi 
| powojennymi warunkanii Życia. 
Jeśdi zaś chodzi o ujęcie sprawy 
głęlhsze. to  wystarcz postawić 
przed oczy przykład Angiii, gdzie 
wbrew wsz 'stkim  obliczeniom i 
przewidywaniom ilość urodzeń w 
czasie wojny wzrosła zamiast się 
zmniejszyć. 


Koblety obecnie przebudowy wu- 
ja spu.eczenstiwa, i to w spo-ob 
czynny I świadomy. Nie wiuzieć 
dobr„ch stron tego zjawiska trud. 
no, — chcieć mu Slę przeciwsta- 
wić zaś było by szaleństwem. Prze 
budowuja je rzecz jasna nie Sanie 
l nie w służbie swoich tylko ce- 
Ićw. Dorzucajı do kultury element, 
na którym jej tak bardzo zhywa- 
ło, a bez którego grozi jej kalastro 
fa. Elementem tym zaś jest walka 
z ciasnota pogl'dów i egoizmu o- 
raz nastawienie życia spo'ecznego 
pad klem spe.nienia postulatu mi 
łości hliźniego, w pierwszym rzę- 
dzie mitości tych wszystkich, któ. 
rzy zbit słabi są na to, by moc 
przeciwstawić się wyzyskowi i bra 
kowi Serca. 


PAWEL ZAREBA 
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— Nie, tego nie zabierajmy, bf Polacy będą się skarżyć, że im nio 


nle zostawiamy. 


(tyg. wloski ” Sofia, 80... „) i 


RZECZY CIEKAWE 


BOHATER AMERYKI NR 1 


Silnik spalinowy został nazwany 
w St, Zjednoczon;ch „bohaterem 
Ameryki Nr. 1, ze względu na 
olbrzymi zakres i różnorodność za- 
stosowania dla celów wojennych. 


W czasie wojny „bohater Nr. 1" 


przyj?ł na siebie obowi-zek dostar, 


czenia mocy małym pomocniczym 
urz'dzeniom, samochodom,  czoł- 
gom, samolotom rozwijaj*cym szyb 
kość ponad 400 mil na godzinę i 
okrętom. 


Trudno jest określić całxowitą 
pomoc, jaką przedstawiaja silniki 
wyprodukowane w St, Zjednoczo- 
nych od chwili rozpoczecia wojny, 
gdyż wiele rodzajów sprzętu poru- 
szanego silnikami znajduje się na 
tajnych listach. Jednak 220.000 do- 
starczonych silników lotnicz ch da 
Wag astrongimiczny (eni acz ła T 
HP. Przeliczaj c ilość HP przypau: 
jaca pa każdego żołnierza, Służą: 
cego w armii SES) kakie), daje 
to 30 HP na g:owę. a 

Dywizja Piechoty ma dziś do dy 
spozycji ok. 400,000 HP, co w po- 
równaniu z 3,200 HP na dywizję 
w poprzedniej wojnie, daje 11.000 
proc. wzrostu. 

Więcej aniżeli 2,5 miliona pojaz 
dów mechaniczn ch zostate wypro- 
dukowanych dla celów wojskowych 
od chwili wybuchu wojny. Nic dziw 
nego, że obecną wojnę nazwano 
„wojną silników”, 


CIEKAWA MASĄ PLASTYCZNA 


United States Rubber Co (New 
York) wpuściła na rnek porowa- 
tı masę plastyczna o ciężarze sled 
miokrotnie mniejszym od cibżaru 
korka. Masa la jest przeznaczona 
na wykonywanie Izo'acji akustycz- 
nej w samochodach, wagonach, Sa- 
molotach | mieszkaniach. Nadaje się 
ona również jako tworzywo łódek 
I pasów ratunkowyah. Jest to ma- 
teriał względnie sztywny, Ze wzgllę 
du na dużą zawartość powietrza 1 
dm, sześc. tej masy waży 25 gra- 


mów (ciężar  gatumkowy 40.025). 
i metr sześcienny tej masy waży 
zaledwie 25 kg. Dla porównania cię 
żarów własnych prz. pominamy, ż 
1 m. sześć. woty (przy Loss 
rze plus 4 st. Cels.) waży 1000 kg. 
a í m, sześć żelaza waży 7900 kg. 
GAZ SMIERCI | 
Ptk. Bernstein z amerykańskiego 
zarz du wojskowego Niemiec oświa 
dczyłt, że I. G. Farhenindustrie wy” 
produkowała w czasie wojny gd. 
nieznany dotychczas nikomu. Hitle 
rowcom nie udało się zniszczyć dał 
kowicie laboratorium, które gha 
produkowato, a jeden z chemików 
niemieckich ujawni Amerykanom 
tajemnicę tego gazu, przed którym 
nie chroni żadna z do*ychczaso- 
wych znansch masek ga.:owych. 


BARY, ASZT | 
gielski AN AE 105798 N2 
Hafner zaprojektował głowicę he- 
likoplera, razem z łopalami, które. 
można  doczepiać do zwykłego 
jeepa. 

Próby przeprowadzono na stacji 
doświadczalnej w Boscombe Dowa. 

Samochód został dodatkowo wy. 
posażony w piaszczyzny — state. 
czniki | wci gnięty za samolote'n 
w powietrze jako „szybowiec. 
Próby — jak mówią — w,pauty 
pomyślnie. 


LAT 


RYBACKI RADAR 


Jeden po drugim z wojennych 
wynalazków znajduja zastosowania 
w zwykłych, pokojowych przedsięw 
zięciach. Ostatnio doniesiono, 26 
w.krywanie samolotów przy pomo. 
cy odbitych fal elektromagnet) cz- 
nych, zwane popularnie ,, Rada- 
rem “` zostało użyte przez rybaków 
amerykańskich do wykrywania tła- 
wic ryb, Nazwano te przyrz”dy 
„„Radarem rybackim". Twierdzą, 


że dokładność w znajdowaniu po- - 


szczególn,ch ławic ryb na różnych 
głębościach jest bardzo duża, 


NA BATIUSZKĘ 


Chciał mieć Polske wielką, silną 
(więc jej zabrał Lwów i Wilno) 


Chce mieć Polske niepodleełą 
(G. P. U. 


jej będzie strzegło) 


Chce mieć Polskę gospodarn3 
(więc jej bierze węgiel darmo) 


Polska ma być mocarstwowa 
(już ją z nafty cbrabował) 


Ma z Czechami żyć w sojuszu 
(więc Zaclzie z miejsca ruszył) 


I ma wojsko m'eć wspaniałe 
(pod sowieckim ganerałem) 


Oto jak nas uyswobodził 
Nasz B.tiuszka, nasz Dubrodziej! 


